
43 (534) Płock, sobota dnia 30 (17) m aja 1903 r. Rok VI.

i mm
•PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM;

■\A7" “2 ” O  H I O D Z I  ■\7Ń7" Ś H O  H > “5T I  S O B O T Y  K A Ż D E G O  T 3 G O D 2 Ń T I  A .  *

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku 1 w Łomży: Rocznie rb. 5, 
póJroczn. rb. 2 k. 50, kwarta lnie  rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z p rzesy łką  pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartalnie  rb. 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwartain ie  rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu  dopłaca 
się kop. 30.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia 
przyjmują  również ks ięga r­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa:

W Płocku ulica Warszawska,

W  oddziale Łomżyńskim; * 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia naj­
lepie j p rz y s y łać  wprost do 

redakcji.

Rękopisy  nie zastrzeżone 
nie  zwracają  się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
pr. titowy lub jego miejsce. Za następne 
r a z y  kop 6

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują  ogłoszenia 

a jentu ry: Ungra (Wierzbowa 8), P io ­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). .»

Zarząd Żeglugi Parowej
MAURYCEGO FAJANSA

zawiadamia, że w tych dniach rozpocznie kursować 
now ow ybudow any  w kra jowych warszta tach  paro­
s ta tek  „ Krakówu specja ln ie  przeznaczo. y  do noc­

n y c h  kursów:
Wyjazd z P łocka  o godz. 6-ej po po].

„ z W arszaw y o godz. 12-ej w nocy.  
Pa ros ta tek  r Krakówa posiada dobrą  wenty lację ,  
ośw ie t l en ie  e le k t ry c z n e  i ogrzewanie  parowe.  Sa­
lo n y  pierwszej k la s y  podzielone na p rzedz ia ły  
damski i męzki odznaczają  się w ykwintnem  urzą­
dzeniem: ś c ian y  wyłożone l inkrustą  drzewną,  na 
której  w y t łaczane  są lilje wodne malowane  olejno. 
Każdy  pasażer  o trzym a  oddzielne numerowane upal­
ne miejsca. Na pokładzie pierwszej k la sy  znajdu­
je  się duży oszk lony  sa lon  pok ładow y— dla w y ­
g o d y  pasażerÓAv zupełnie  oddzie lony  od kajut s y ­
p i a ln y c h — umeblowanie  w salonie  pokładowym sta ­

nowią wygodne  oddzie lne  fotele.

TELEGRAM'
W yszed ł  z druku

cennik ilustrowany szczegółow y,
NAJWIĘKSZEGO w WARSZAWIE SKŁADU NACZYŃ 

KUCHENNYCH i GOSPODARSKICH,
który się wyseta na żądanie bezpłatnie!

EMIL TREPTE
w W a r s z a w i e ,  M arszałkowska 147.

Zarząd Tow. Kolarzy Płockich
zawiadamia Pp. stowarzyszonych, że jazda 
po chodnikach, skwerach i t. p. na zasadzie 
Ustawy (§ 2 uw. 1) jes t zupełnie wzbronioną

Krajowa Woda Stołowa ”

1 U R  S  U S  \
"  ze źródła  w Oblęgorku 2.
U  Sprzedaż we wszystk  ch ap tekach  i skła- -- 
e i dach  ap tecznych .
"  Skład g łówny w Warszaw e Włodzimier-  £

ska  16 m. 2. -p

Począwszy od 4 czerwca 1903 r.

PAROSTATKI:
f r a k ó w  i ĵVfcrrs"
specjalnie przeznaczone do nocnych k u r ­
sów wychodzą codziennie z Płocka do W a r­
szawy o godz. 8 wieczorem, z Warszawy 

do P łocka o godz. 12 w nocy. 
Parosta tek  „ Kraków “ nowo-zbudowany 
w r. b. w krajowych warsztatach posiada 
oświetlenie elektryczne, ogrzewalnie paro­

we i dobrą wentylację.
Salony pierwszej klasy podzielone na prze­
działy damski i męski odznaczają się wy­
kwintnem urządzeniem i ściany wyłożone 
inkrustacją drzewną, na której wytłaczane 

są  lilje wodne malowane olejno.
Na pokładzie pierwszej klasy znajduje się 
duży oszklony salon pokładow y—dla wy­
gód pasażerów zupełnie oddzielony od k a ­
ju t  sypialnych— umeblowanie w salonie po­
kładowym stanowią wygodne oddzielne 

fotele.
Salonowy parostatek „Mars“ posiada odziel- 
ne kajuty damską i męską ze specjalnemi 
kanapkami specjalnie urządzonemi do noc­

nego wypoczynku 
Każdy pasażer 1 klasy na parostatkach 
„Kraków" i „M ars“ otrzyma oddzielne 
numerowane wygodne miejsce i poduszkę. 
Prócz powyższych parostatków wychodzą 
również codziennie parostatki nocne: z-Płoc- 
k a  do Warszawy o godz. 6 po południu.

Kalendarzyk tygodniowy
Św ięci K o śc io ła  Im io n a
11. K a to lick iego . s ło w ia ń sk ie .

Sobota 30 M aja  Fe l iksa  Salimira
Niedziel: 3 l „ Zesłanie  Ducha św Boźesława 
Poniedz. I c ze rw .św ią teczn y  Fortun.  Świa topełka 
Wtorek 2 „ M arce l ina  R a ty s ła w a b ł .
Środa 3 „ E razm a Bra tu in i ły
Czwartak 4 „ S a tu rn in y  Lutomiła
Pią tek 5 „ Bonifacego Dobromila

Wschód słońca o god/.. 3 m 43 
Zachód słońca m yody.. 8 ni. 2 

Odmiana  ks iężyca :  nów d. 2 czerwca 
o godz. 2 ra. 43 po poł.

Wysok.  wody na Wiśle d. 26 maja 4 stóp 3 cal.
pod P łockiem. '*• ^7 „ 4 „ 3 „ 

d. *8 „ 4 „ '  2 „
d — n — „ — *

I r ł p .  • . 9 W.

T em pera t  w Płocku: " d. 26 maja 12.4 18,6 16,2 
d. 27 „ 14.2 23,6 1*,4 

2« „ 20,2 25,6 19,8 
d. — „ — — —

J a r m a r k i :  W  gub. Płockiej:
Dnia  8 czerw ca w Kikole, 9 n  Mławie ,  R ncią-  

żu, 11 w Skępem 15 w Corzelach Dobrzyniu  n. 
Wisłą, 16 w Wyszogrodzie .  Radzanowie, Bieżuniu, 
17 w Drobinie, Bielsku, Szreńsku, Ciechanowie, 
Sierpcu,  30 w R yp in ie ,  Dobrzyniu  n. Drwęcą.

W  gub. Łomżyńskiej:

Dnia 2 czerwca w Zambrowie, 8 w Grajewie,  
9 w T ykoc in iu ,  10 w Makowie , M y sz y ń c u ,  15 
w Ciechanowcu,  Sokołach, Ostrowiu, 16 w S tawis ­
kach, 17 w Zarębach-Kośc ie lnych,  22 w M a/owiec-  
ku, 23 w Nowogrodzie, Wiżnie, Różanie . S zczuczy ­
nie, 30 w Krasnos ielcu.

Zmiany w służbie i mianowania.
Mianowani sędziami gminnymi:  w III okręgu 

pow. kolneńskiego Antoni Anczykowski w ILI okr. 
pow. mazowieckiego Władysław Wysocki w II okr. 
pow. szczuczyńskiego Władysław Skarżyński w IY 
okr. tegoż powiatu Władysław Koperczyński

Zatw ie rdzeni sędziowie gminni z wyborów: w II  
okr. pow. ło rnżyń 'k iego Paweł Rzeczkowskie Y okr. 
tegoż powiatu Ksawery Czerski w l i i  okr. pow. os­
trołęckiego Stanisław Budny  i w U I  okr. pow. os­
trowskiego Michał Popławski.

Zatw ie rdzeni ł a w n ic y  sądów gm. w II okr. pow. 
ostrowskiego Jan Grodzica i w I I I  okr. tegoż pow. 
Ignacy Zalewski oraz zas tępca jego Leopold Godle­
wski.

Rachmis trz  z izb y  skarbowej łomż. Józef Sledziń- 
ski m ianow any  pomocnikiem buchal te ra  w tejże iz ­
bie, a na jego miejsce wyznaczono kancelis tę  izby  
Konstantego Cegielskiego i przeniesiono kance lis tę  
z kasy  łomżyńskiej  ■ ednarczyka do izb y  sl arb  
łomżyńskie j.

P isa rz  z wol ego najmu z zarządu pow, kolneń­
skiego Teofil Skrodzkt m ianowany  kanlceis tą  w t y m ­
że zarządzie .

y śli pro fan a  z tego ro czn ej w y s ta w y  
d y d a k ty czn o -h y g ien iczn ej w W arszaw ie.

(Dokończenie.,)

Sądziłem, że obecna wystawa obszarem 
niezmiernie mała, gdyż zajmująca zaledwie 
trzy sale, (dawne wystawy były roztaso- 
wane na  obszernych placach), przezna­
czone dla prowincji, wyrzeknie się wszel­
kich probówek, kultur bakterji , szczepionek 
surowic, gabinetów dentystycznych, praco­
wni rentgenowskich, narzędzi chirurgicz­
nych, krzeseł ginekologicznych i innycli 
przyrządów z gabinetów lekarzy, jako rze­
czy dla szerszej publiczności mało zrozu­
miałych i nie ważnyeh, a za to da nam 
profanom mnóstwo modeli, przedstawiają­
cych to, do czego powinniśmy dążyć, aby 
się tej uędzy pozbyć.

Sądziłem, że zobaczymy w miniaturze 
nasze zbiorniki gnojówki — pompatycznie 
zwanej wodą do picia, nasze śmierdzące 
rynsztoki,  bruki dziurawe, domy i podwó­
rza bez ustępów i śmietników, niechlujne 
piekarnie, masarnie , rzeźnie, jatki, jad ło­
dajnie, szkoły bez powietrza i światła, wil­
gotne szpitale bez wentylacji, czworaki, cha­
ty włościańskie etc., naszego chłopa, po­
krytego przeróżnemi chorobami skórnemi
i pasożytami z powodu braku łaźni ludo­
wych, te wszystkie brudne i cuchnące spód­
nice, spódniczki, pończoszki, kaftaniki przy­
kryte modną suknią naszych elegantek.— 
A tuż obok tego modele racjonalne, tanie 
a hygieniczne.

I  wszystko to niby było, lecz modeli 
stanowczo za mało. Modele w części były 
zastąpione planami, lecz plan rysowany do­
bry jes t  dla specjalisty inżyniera, dla pro­
fana niewystarczający, mało się wbija w p a ­
mięć, za mało przemawia do niego. Ogół 
na punkcie hygieny— to dzieci ze szkółki 
freblowskiej.

Bardzo przyjemne wrażenie robiły prze­
pisy, wydane przez płockie Tow. lekarskie 
„ Ja k  karmić niemowlęta,* lecz i takich 
przepisów było na  wystawie stanowczo za 
mało. Przepisami takiemi jasno, popularnie 
a zwięźle pisanemi, powinny być pokryte 
wszystkie ściany, przepisy te powinny z a ­
wierać wszystkie działy obszernej nauki
o zachowaniu zdrowia.

Dobrzeby się wystawa zasłużyła krajowi, 
gdyby w jednej sali przedstawiła w ruchu 
rozjazdowo-ambulatoryjną pomoc lekarską, 
funkcjonującą od łat 4-ch w gub. płockiej. 
Zobaczylibyśmy tam, ja k  felczer-nieuk, ma­
jący o farmacji pojęcie, jak  ślepy o kolo­
rach, preparuje przeróżne i liczne lek a r ­
stwa, jak  lekarz po paromiłowem przeje­
chaniu się musi w jednym pokoju przyj­
mować setki chorych i radzić im, a jedno­
cześnie w drugim pokoju mieć baczny i od­
powiedzialny nadzór nad prawidłową fel - 
czerską ekspedycją lekarstw, czyli że jeden 
zmęczony człowiek musi być co najmniej 
w dwóch silnych i przytomnych osobach.

Po kró ewsku na wystawie był repre­
zentowany slójd; warto, aby dozorczynie 
chorych we wszystkich szpitalach posiada­
ły tę sztukę, na mniej obłożnie chorych za­
jęcie takie wpływałoby bardzo dodatnio.

Gdyby po przeczytaniu tych kilku słów 
ktoś posądził mię o chęć krytykowania—• 
gruboby się omylił; cel togo artykuliku nie 
krytyka, lecz zwrócenie powszechnej uwa­
gi na sprawy kardynalne, gdyż pod wzglę­
dem sanitarnym prowincja znajduje się jesz­
cze w powijakach, a nawet bardzo brud­
nych; kwestję uzdrowotnienia prowincji 
trzeba zacząć od abc, a nie od anonsowó 
urządzonych gabinetów dentystycznych, lub 
pracowni rentgenowskich.

Owszem, inicjatorom wystawy i uczestni­
kom narad należy się szczere podziękowa­
nie od prowincji za impuls dany jej i są ­
dzę, że prowincja ze swej strony nie bę­
dzie zasypiała sprawy, lecz przy każdej 
sposobności przypominać będzie swe uzdro 
wotnienie. Sądzę, że na zaprojektowanych 
wystawach rolniczych powiatowych dział 
hygieny Indowej i małomiasteczkowej po­
ważnie będzie reprezentowany.— Profan.

Co kobiety u nas czytają, 
a eo ezytać powinny.

Dalej naprzód! tam do słońca! 
Ciemność, to nasz w ieczny  wróg, 
Tam gdzie  światłość jaśn iejąca,  
Tam jest prawda,  tam je s t  Bóg!

(Oda do młodości Grudzińskiego).

Jestem wieśniaczką z krwi i kości, znam 
życie wiejskie i o jedniej z jego ciemnych 
stron, chcę dziś z czytelniczkami „E ch “ 
pomówić.

Zacznę od postawienia pytania.  Co czy­
tają nasze wiejskie panie?—Odpowiedź bę­
dzie k rótka , czytają: powieści, powieści 
polskie oryginalne i w tłomaczeniu— fran­
cuskie, angielskie i t. d.

Nasze wiejskie panie czytają prawie 
wyłącznie powieści. Czy taka  jednostron­
ność w czytaniu może przynieść korzyść? 
Stanowczo, nie! Umysł nasz, podobnie ja k  
ciało potrzebuje różnorodnej strawy. Co- 
byśmy powiedzieli o kobiecie, któraby od­
żywiała się tylko ciastkami, cukierkami
i spijała perlisty szampan? Nazwalibyśmy 
taką  istotę, co najmniej lekkomyślną. Na 
ten sam zarzut zasługują te kobiety, które 
po za powieścią i dziennikiem, nie poczu­
wają się do obowiązku czytania dzieł po­
ważniejszych. Tłómaczą się one, że du 
czytania dzieł takich potrzebne jes t gruo- 
towne przygotowanie.

Jes t to wymówka tylko, bo li teratura  
współczesna obfituje w tyle ciekawych, do­
brych, przystępnie napisanych dzieł nau­
kowych, zajmująco pisanych prac histo­
rycznych i pedagogicznych, a któremi ogół 
kobiet czytających, powinien się osobiście 
zapoznać.

Życie nasze idzie naprzód, oświata roz­
lewa się coraz szerzej, wszyscy pragniemy 
światła, więc idźmy ku niemu, czerpmy je 
z książek, bo to najłatwiejsza, najdostę­
pniejsza dla każdej z nas droga. Tylko 
kto chce iść tą drogą, musi wiedzieć: co ma 
czytać i musi umieć rozumnie czytać. Spo­
sobu czytania książek z korzyścią, uczy 
nas p. Kozłowski w swej doskonale nap i­
sanej książce p. t. Co i jak  c z y t a ć o do­
brych działach poważnych, informuje nas 
miesięcznik specjalny p. t. „K sią żk a “, gdzie 
pojawiają się najprędzej krytyczne oceny, 
świeżo wydanych dzieł.

Są to środki pomocnicze, wskazuję je, 
bo myślę, że nie jedna z kobiet poważniej 
myślących, przesyciwszy się czczą beletry­
styką, chciałaby się oddać poważniejszemu 
czytaniu, a nie ma żadnych wskazówek 
w tym względzie. Przychodzą mi na myśl 
te matki, którym po skończeniu pensji, 
przybywają do domu córki, niby to skoń­
czone pod względem umysłowym.

Proszę jednak wyegzaminować taką  pa­
nienkę, co za straszne luki dają się widzieć 
w tej głowie? Rzucono w taki młody umysł 
z iarna wiedzy, założono fundamenty nauki, 
ale trzeba jeszcze dużo pracy, aby dzieło 
zaczęte przez pensję, wykończonem zostało. 
J ak  to uskutecznić?—tylko przez czytanie 
dzieł: historycznych, naukowych, estety­
cznych. Panienka, k tóra  trzy godziny dzien­
nie spędzi na czytaniu dzieł poważnych, 
w ciągu paru lat, wykształci się wszech­
stronnie o tyle, że nabierze filozoficznego 
światopoglądu, utraci swą poprzednią za­
rozumiałość, pozna nieraz swoje obowiązki
i przygotuje się do dobrego spełniania ich 
w przyszłości. Zostawszy narzeczoną, nie



E C H A  P Ł O C K J E  I Ł O M Ż Y Ń S K I E

b§dzie do znudzenia mówiła ze swym przy­
szłym o miłości i poezji, bo potrafi rozma­
wiać o innych kwestjach, jako żona będzie 
rozumiała męża i z łatwością dotrzyma 
mu placu w dziedzinie myśli. Cóż mówić
o matce i wychowawczyni przyszłych po­
koleń. Zgodzimy się chyba wszyscy na 
jedno, że kobieta—matka powinna bycistotą 
wielkiego serca, wspartego na  gruntownej, 
wiedzy. Dziecko musi w niej znaleźć źródło 
mądrości, z którego każdej chwili mogłoby 
czerpać pełną dłonią, co mu w danej chwili 
jes t  potrzebne.

Kobiety mają święty obowiązek nie m ar­
nować czasu na próżne lub szkodliwe czy­
tania, lecz obracać go powinny na wzbo­
gacenie swego umysłu. Sprawa ta leży mi 
bardzo na sercu, chciałabym wedle mo­
żności dopomódz tym wszystkim kobietom, 
któreby pragnęły uzupełnić swoje wykształ­
cenie i w tym celu proszę te z pań, którym 
artykulik mój trafił do przekonania, o za­
pamiętanie mego adresu, gdyż oświadczam, 
że każda osoba, załączająca markę, może 
śmiało zwracać się do ranie po rady, wska­
zówki i wszelkiego rodzaju informacje, 
tyczące się książek i sainokszałcenia. Po­
lecam się zwłaszcza matkom, mieszkającym 
zdała od miast, a więc oddalonym od r u ­
chu umysłowego i nie wiedzącym nieraz, 
co. można, a nawet trzeha dać do czytania 
młodym pannom. Ręczę im, że zaufania 
ich pod tym względem nie zawiodę i że 
zadowolone będą z wyboru, który im polecę.
O ile redakcja „Ech“ udzieli mi miejsca 
na rozwinięcie tej kwestji, powrócę do niej 
wkrótce, aby pomówić z sz. czytelniczkami
o pewnej okolicy, gdzie poważne czytel­
nictwo rozwinęło się i kwitnie pomyślnie 
od lat kilku i wielkie przynosi ko­
rzyści. Jeżeli słowa moje przyczynią się 
choć w drobnej cząstce do rozbudzenia 
ruchu umysłowego na  niwach mazowieckich, 
jeżeli pobudzę choć parę osób w tym kie­
runku, będę szczęśliwą, bo wiem, jak tru­
dnym jest każdy początek na nowej drodze. 
Wiem, że ręka  przyzwyczajona do żółtej 
okładki z powieścią Maupassant’a lub Gyp’a, 
niechętnie i z pewnym wahaniem, wycią­
gnie się po dzieło Askenazego, Kramsztyka, 
Witkiewicza, Ruskina lub Hello.

Wierzę jednak, że myśl o przyszłości, 
solidarność z chwilą obecną, do której nas 
zachęca poeta słowami: „trzeba z żywymi 
naprzód iść“, zbudzą w szlachetnych se r­
cach waszych, jeden z najważniejszych obo­
wiązków, jaki każda istota dobrze myśląca, 
ma względem własnego „ ja “, a mianowicie 
obowiązek—oświecania się i doskonalenia. 
Z życia tak pojętego wypłynie korzyść 
najpierw dla każdej jednostki, a  potem dla 
całego ogółu, bo według przepięknego okre­
ślenia Marca Aureljusza: „to co jest poży­
teczne dla pszczoły, przynosi pożytek ca­
łemu ulowi".

Proszę łaskawe czytelniczki o rozważe­
nie tej maksymy, z której wieje poważna,

treściwa i daleko widząca mądrość pogań­
skiego świata, ta k  zgodna z ideałami chrze- 
ścjańskiemi, że słowa cezara-filozofa mo­
żnaby przypisać, któremu ze sławnych oj­
ców kościoła.

Stefanja Czarnota-Bojarslca.
P .  Hrubieszów w M oroczynie ,  gub. lubelska.

P Ł O C K .

Rozporządzenie. Policmajster m. Płocka 
kapit.  Prohorow przypomina w „Płoc. gub. 
w i e d m . o  przestrzeganiu wydanych daw­
niej postanowień obowiązujących, a które 
ja k  zauważył, nie są ściśle obecnie wyko­
nywane, a mianowicie —  nakładania  psom 
kagańców, polewania wodą ulic 4-ry  razy 
dziennie, oczyszczania dołów w porze noc­
nej do godz. 6-ej rano, a nie jak  to obec­
nie nieraz praktykuje  się w porze dziennej.

Winni, nie pilnujący się tych postano­
wień, pociągani będą do odpowiedzialności 
sądowej na  zasadzie § 29 ustawy o karach 
nakładanych za te przekroczenia przez sę­
dziego pokoju.— Jednocześnie p. policmaj­
ster przestrzega mieszkańców, aby pilno­
wali się przed złodziejami, gdyż w tym 
czasie wypuszczono z więzienia po odbyciu 
kary ,  kilku znanych dobrze rzezimieszków.

Odkrycie osadów morskich trzeciorzędo 
wych pod Płockiem. Bawiący w Płocku 
inżynier-górnik p. J. Kolski zamieścił w ty­
godniku „Wszechświat" pod powyższym ty­
tułem artykuł, w którym streścił wyniki 
swoich dotychczasowych badań gieologicz- 
nych, przeprowadzonych na wzgórzach nad­
wiślańskich pod Płockiem. Badania te p ro ­
wadzone na brzegu płockim, z południowej 
strony miasta, wykazały na posesji p. Baj- 
kowskiego, w ile błękitnym, leżącym pod 
grubemi na 25 stóp warstwami dyluwial- 
nemi, oraz pod ciemnym, z domieszką wę­
gla brunatnego iłem, obecność: 1) wydzie­
lin marglowych, 2) septarji, 3) skupień wa­
piennych. —  W wydzielinach marglowych, 
z domieszką miki, tworzących kule wielko­
ści głowy, znaleziono mnóstwo prześlicznie 
zachowanych otwornic, z których panu K. 
udało się określić gatunki: Nodosaria, Cri- 
stelaria, Rotalia, Biloculina i Discoidina. 
W septarjach, t. j. w kulach wapiennych 
żelazistych, oraz w wydzielinach czysto wa­
piennych również są skamieniałości i ślady 
muszli, k tórych nie udało się bliżej okre­
ślić, z powodu zbyt małych rozmiarów tych­
że. Znalezienie otwornic i septarji w błę­
kitnym ile gliniastym z miką, daje p. Kol­
skiemu podstawę do przypuszczeń, że ił 
ten uważać należy za osad morski odpo­
wiadający niemieckim średnio-oligoceńskim 
glinom, zwanym Septarienthon, lub Ruphel- 
thon. (Dotychczas uważano te osady za 
oligocen dolny, t. j. osady lądowe).

Nawiązując swoje odkrycie do prac po­
przednich badaczy, którzy na zasadzie wy­
stępowania gliny septarjowej, oznaczyli j a ­

ko najbardziej wschodnie punkty granicz­
ne morza średnio-oligoceńskiego; miastecz­
ko Soldin nad rzeką Mietzel, wpadającą do 
Odry poniżej Kostrzynia, oraz Lisków w 
okolicach Tucholi nad rzeką Brdą w P ru ­
sach Wschodnich— p. Kolski przypuszcza, 
że odkrycie osadów morskich, średnio-oli- 
goceńskich pod Płockiem, pozwala na prze­
sunięcie granicy morza oligoceńskiego na 
prawy brzeg Wisły. Nadto znalezienie gli­
ny septarjowej pod Płockiem, na wysoko­
ści 62 metrów nad poziomem morza, świad­
czy, że mamy tu do czynienia z wypiętrze­
niem dawnem, utwór więc wykonany tutaj, 
z zamiarem poszukiwania soli, doprowadzi 
na daleko mniejszej niż gdzieindziej wyso­
kości—do napotkania i przebicia na js ta r­
szych warstw jurskich i leżących pod nie­
mi gipsów solonośnych.

Ze straży ogniowej. Rok zeszły był dla 
straży ogniowej pomyślnym pod względem 
obrotów finansowych. Przedewszystkim straż 
już ostatecznie zapisała do swych fundu­
szów stałych da r  pozostawiony jej w tes­
tamencie przez ś. p. Ludwikę Dąbrowską, 
k tóry wraz z procentami wyniósł obecnie 
3,187 rb. Przychód przeto roczny stanowi 
poważną sumę, bo 7291 r., odliczając je d ­
n ak  remanent zeszłoroczny i zapis, okaże się, 
że przychód roczny bezwzględnie wyniósł 
2113 rb., czyli 974 rb. mniej niż w roku 
poprzednim. Nie dopisały dochody z wido­
wisk, bo chociaż było urządzone przeds ta ­
wienie amatorskie, ale straży nic nie przy­
niosło. Na przychód złożyły się głównie: 
opłata z magistratu za oczyszczanie mia­
sta, za co straż ogniowa otrzymuje 896 r., 
składki członków przyniosły 579 rb., ofia­
ry instytucji miejskich i osób prywatnych
i t. d. Rozchód ogólny wyniósł 2206 rb., 
z czego 342 r. zapłacono stróżom za oczysz­
czanie miasta, 536 r. wynoszą utrzymanie 
koni i woźnicy, 186 r. kance la r ja  i druki, 
304 rb. kupno narzędzi, mundurów i w ogó­
le taboru, 82 rb. wsparcia członkom czyn­
nym, 90 rb. ubezpieczenie członków i t. d. 
Pozostało w remanencie 5085 rb., a  ogólny 
kap ita ł  zapasowy T-stwa wynosi 5447 rb.

J a k  wiadomo, T-wo ciuła grosze w tym 
celu, aby kiedyś było w możności wysta­
wić sobie dom własny z dużą salą dla ćwi­
czeń i zabawy. Myśl to jeszcze daleka do 
urzeczywistnienia, ale bądź co bądź funda­
ment jest już, a  być może znajdzie się j a ­
ki dobroczyńca, k tóry  poprze dalej dobrą 
chęć strażaków. Zaznaczyć należy jeszcze, 
że tabor straży ocenia się obecnie na su­
mę 6414 rb , (pierwotna cena 12844 rb.).

W działalności czynnej straży rok zesz­
ły był dla  strażaków prawie bezczynnym, 
bo niemal nie było większych wypadków 
pożaru w mieście. Być może, że z powodu 
wyraźniejszego zaznaczenia swego powoła­
nia —  obrony mieszkańców przed ogniem, 
rozwinęła się w roku zeszłym innego ro ­
dzaju akcja , z wielu względów niepożąda­
na, wkradły  się mianowicie pewne rozter­

ki w partjach  — pewna chęć swarliwości, 
wskutek czego nastąpiło  do pewnego stop­
nia osłabienie karności i sprężystości, j a ­
kiemi odznaczali się s trażacy płoccy. Ro­
zumiemy, że w gronie liczącym przeszło 
100 osób może się wytworzyć pewna sprze­
czność poglądów, pewna w alka , jes t ona 
nawet niekiedy pożądana przy znanej ogol- 
nie naszej bierności i gnuśności, ale nie 
pożądane nigdy są rozterki, jeżeli powodem 
ich są małe lub nizkie cele, jeżeli ogólnie 
wpływają źle na całokształt  sprawy.

Życzyć by więc należało, aby strażacy 
w zgodnym i harm onijnym zespole praco­
wali dla dobra sp raw y , usunąwszy na bok 
rozterki i swary.

Kantor służących. Pani Nowicka wnio­
sła podanie o zatwierdzenie jej kantoru  
najmu służących, głównie płci żeńskiej.

Kantor taki, j a k  to już parokrotnie 
zaznaczyliśmy jes t  niezbędnie potrzebny 
w mieście, tak  dla utrzymujących sługi, jak
i dla służących. Obie strony muszą się 
opłacać pośredniczącym rajfurkom, bez za­
pewnienia, czy będą z siebie zadowolone. 
Jakkolwiek i kan to r  nie może dać zawsze 
takiego zapewnienia,  bądź co bądź będzie 
kontrola, k tó ra  ułatwi rozpoznanie złej
i dobrej strony zobopólnie. Obecnie naj­
mujący sługi często narażani są na  rozma­
ite k ło p o ty —paszport oddany jako rękoj­
mia, że służąca obejmie służbę, do której 
się zgodziła i na  k tó rą  po b ra ła  zadatek, 
bardzo często nie jest zapewnieniem. Słu­
żąca znalazłszy lepszą służbę, po paszport 
wręczony pierwej innym chlebodawcom, 
nie wraca, a  nowy pasport wyjmuje z gmi­
ny. Obecnie będzie coprawda, trudniej, 
w obec wydawania stałych paszportów bez­
terminowych, których zagubienie spowoduje 
duży kłopot bo otrzymanie duplikatu nie 
będzie już tak  łatwem ja k  poprzednio.

K antor służących je s t  bardzo w mieście 
potrzebny i powinien znaleść poparcie tak 
chlebodawców, jako  i służących.

Uwaga pod adresem łapacza psów. 
Wszędzie, we wszystkich miastach nakaz 
przepisuje, aby łapanie psów na  ulicach 
przez tego, który  otrzymał na to prawo, 
odbywało się w godzinach rannych , zanim 
rozpocznie się zwykły ruch uliczny. I słusz­
nie, żo taki nakaz istnieje, bo sam proces 
łapania  psów wałęsających się po ulicy 
bez znaczka magistrackiego, jes t  z wielu 
względów nieprzyjemny dla przechodniów, 
Pisk, żałosny skowyt uciekających psów, 
wycie przeraźliwe ciągnionych na pętlicy 
naszych dobrych towarzyszy bardzo nie­
przyjemnie oddziaływa na  nerwy publicz­
ności.

Zauważyliśmy, że w mieście naszym ła ­
panie psów odbywa się do samego połu­
dnia po ulicach bardzo ożywionych. Za 
t. z. czyścicielem, k tóry  łapie psy na pę­
tlicę ogromnie pierwotnie urządzoną, biegną 
całe grom ady dzieci, p rzypatru jących się 
procesowi nieprzyjemnemu, często poma-
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pani Julji.^
Ubrana cała czarno, bo nawet kapelusz i mantyla 

były na niej czarne, wychodziła pani Ju lja  na spacer 
odetchnąć świeżym powietrzem, Uważała, że się jej to 
należało, zresztą odczuwała poprostu pragnienie zaczer­
pnąć świeżego, chłodzącego powiewu z nad Wisły na 
górze Tumskiej.

Dzień przeszedł jej nader pracowicie. Już od godziny 
siódmej, jak  zwykle, była na nogach. Roboty było dużo. 
Rankiem musiała zająć się dziećmi— Stasiem i Wandzią, 
aby je wyprawić do szkoły. Musiała więc przypilnować, 
aby dzieci dobrze się wymyły, aby lekcje powtórzyły, aby 
herbata  była na czas gotowa, bo służąca Anka lubiała 
marudzić, a następnie musiała przygotować jako tako 
pracownię po wczorajszym nieładzie, obmyślić podział 
roboty dla szwaczek, jednym słowem zajęcia było bardzo 
dużo. 1 tak w zajęciu ciągłym przechodziły jej dnie, 
z małemi bardzo zmianami. Odmiana zależała na tem, 
że troska, która towarzyszyła jej od czasu śmierci męża,
o utrzymanie przy życiu przedewszystkim dwojga dzieci, 
była większą lub mniejszą. Mniejszą była, gdy robota 
na czas dłuższy była zapewniona, większą, gdy jej brakło, 
ale troska towarzyszyła jej obecnie stale. M atka—lwica 
w obronie swych dzieci, stawiała się mężnie losowi, 
który wyszczerzał złowrogo do niej zęby okrutne.

Dzisiaj pani Julja odczuwała bardzo potrzebę ode­
tchnięcia powietrzem, chociaż bardzo często nie mogła

sobie na to pozwalać, gdy zajęcia w pracowni było więcej.
■ Po odejściu panien, ona jeszcze nieraz parę godzin do- 
j siadywała nad wykończeniem ostatecznym roboty.

Dzisiaj była znużona więcej, a nie wie dla czego, j 
Fenacetina nie wiele jakoś pomogła na ból głowy, który 
często jej dokuczał. Doktór zalecał odpoczynek dłuższy, 
oderwanie się od roboty, ale gdzież ona myśleć może
0 odpoczynku, o przerwaniu zajęcia?

Więc znużoną się czuła pani Julja. Dzień był dziś 
piękny, promienisty i bardzo ciepły. Nieraz spojrzała 
na  ten dzień piękny ze swego okna, przez które widzia- i 
ła  mnóstwo ludzi swobodnie spacerujących na ulicy, nie- ! 
zwykle ożywionych, wesołych. Radosny musiał być dzień, j  
bo za oknami ptastwo było niezwykle świergotliwe. To 
też postanowiła sobie wieczorem wyjść na spacer.

Skoro więc dobrze już ciemno się zrobiło, gdy Staś
1 Wandzia spać się położyły, gdy Anka w kuchni rów- j  
nież zabierała się do spoczynku po zabiegliwym dniu, j 
pani Ju lja  ukazała się na ulicy, ja k  czarny nietoperz, i 
wśród szarej nocy. W obcisłej czarnej sukni, posągowo i 
czarna szła dość szybkim krokiem w stronę, gdzie miało 
ją  owionąć ożywcze powietrze: Ulica, k tó ra  była już J 
dość spokojną, chociaż przechodnie snuli się jeszcze, nie ; 
wiele zwracała jej uwagę. Cała uwaga utrzymuje się i 
jeszcze w tych dwóch pokoikach tam na górnym pię- j 
trze. Myśl o domu nie opuściła ją  na ulicy. A więc i 
najprzód jutro  musi wykończyć tę suknię jedwabną dla | 
pani mecenasowej, następnie trzeba przecież obmyśleć 
program obiadu, bo jutro  na to czasu nie będzie a Anka
0 ósmej wychodzi już na targ, ju tro  też trzeba będzie 
kazać wytrzepać pościel. O tem wszystkiem pani Ju lja  
myślała i układała  sobie cały plan zajęć.

Ale nareszcie, gdy dochodziła do góry Tumskiej, 
myśl jej nad temi marnemi sprawami wyczerpała się
1 zaczęła dumać nad czem innem.

Świeży, ciepły, ożywczy powiew nocy majowej mu­
skał łagodne jej twarz, cicha, uroczysta noc rozbudziła 
nowe myśli. Czaru nocy nie widziała, ale w całym 
jestestwie swym odczuwała jakoby jakieś złagodzenie 
piekącej ją  stale troski. Ulga w bólu pozwoliła jej od­
czuć wielkość i siłę tego bólu.

Siadła na jednej z ławek, bo odzwyczaiwszy się 
chodzić dużo, prędko  się męczyła. Ból głowy trochę 
ustawał.

Oblewała j ą  cichość uroczystej nocy wiosennej, a  ona 
zastanawiała  się nad swoją troską.

Jeszcze dwa la ta  temu była szczęśliwą, jak  inne. 
Śmiała się do swego Bolka, śmiała się do dzieci, śmiała 
się do wszystkich, do świata.

Przyszło to tak  nagle i została sama, pozostawiona 
wielkiej boleści i trosce. Nie ma przecież nawet 30 lat, 
a już jest bardzo nieszczęśliwą. Za jakie  winy, dla 
czego tak  srodze została ukarana?  Dla nikogo przecież 
nie była potrzebną jej ka ra .

T aka była szczęśliwa, może to za nadmiar szczęścia 
cierpi teraz?

W stała  z ławki i poszła przejść się jeszcze. Gdy 
utknęła  na myśli o swoim nieszczęściu, to długo od niej 
oderwać się nie mogła. Więc myślała dalej.

Tak, jej potrzeba odpoczynku, pragnie spoko­
ju, odrętwienia w tym swojem skołataniu przei troskę. 
Pozwoliłaby się ochotnie wsadzić do więzienia, aby tylko 
odpoczywać mogła, odpoczywać w ciszy. Ale wie, że jej 
nie wolno pójść nawet do więzienia, boć przecie dzieci 
tam nie przyjmą.

(C. d. n.)



w. Cóż jednak  winni podróżni, zno- 
również niewygody sezonu? 

gdy natomiast zamieszkali na Rembielinie j Samowola ta stanowczo powinna być 
muszą oczekiwać nieraz do 4-ei po potud. 1 zniesiona, bo ustanowiona taksa nie prze- 

Pożądane więc jest powiększenie liczby ! widuje żadnych wyjątków.
listonoszów.

Korespondencję z miasta poczta poraź 
ostatni wyjmuje ze skrzynek przed g. 8-ą 
wieczorem, t. j .  daleko później niż dawniej; 
należy się więc spieszyć z wrzucaniem li­
stów do skrzynek, załatwiając tę czynność 
do g. 7-ej wieczorem, gdyż oddane później 
mogą być wyekspedjowane dopiero następ­
nego dnia. Wiele osób o tej zmianie jesz­
cze nie wie. Listy rekomendowane przyj­
mują się ja k  zwykle dwa razy dziennie.

Przeróbka gmachu pocztowego, o czym 
w swoim czasie donosiliśmy, jes t już na 
ukończeniu.

Z Tow. kred, miejsk. Ze sprawozdania

Wychodźtwo. Pod naszą rubryk ą  o wy 
chodźtwie ludu miejskiego i wiejskiego za ; 
ocean możemy podać parę następujących i 
szczegółów, zebranych drogą licznych py- | 
tań i zagabnień, zwróconych do świado- j 
mych rzeczy lub nawet bohaterów zagra- 
nicznej tułaczki. Otóż ruchu emigracyj- | 
nego w mieście samem znacznym nazwać 
nie-można, bo więcej może jest westchnień, 
projektów i chęci, aniżeli faktów. W ypły­
wa to prawdopodobnie z tej racji,  że pro- 
le tarja t nasz nosi zupełnie inne cechy, jak  
gdziekolwiek indziej: są to ludzie, ciężko 
pracujący na  kaw ałek  chleba i źle wyna- 

| gradzani, niemniej jednak  przy dobrych
dyrekcji T-wa za rok  ubiegły, a czwarty chęciach zawsze znajdujący pracę, bo w bra- 
istnienia tej instytucji, okazuje się, że czyn- J  ku jakichkolwiek bądź fabryk lub wogóle 
ności jej, oparte ściśle na przepisach usta- j przejawów twórczości przedewszystkiem na- j 
wy rozwijały się prawidłowo. Wylosowano pływ sił roboczych jest bardzo niewielkim,
7 listów zastawnych na sumę 2,200 rb .—  ( z drugiej zaś strony i same warunki ży- j 
Kapitał zasobowy w papierach 4% renty j cia są u nas jeszcze znośniejsze. Pomimo 
państwowej wynosi 6466 rb. W roku spra- to, j a k  wszędzie, tak  i u nas, zdarzają się

gających w robocie czyścicielowi. Ze wzglę- odległych dzielnicach miasta. Tak np. mie- obecnych warunkach zapewnionych dwóch 
du uczuć humanitarnych niepotrzebnym jest szkańcy dzielnicy Nowego-Rynku odbiera- kursó- '  n ń i  ioHnoir winni nn,!™*,,; -,„n. 
takie widowisko dla dzieci, bo może roz- ją  listy i gazety pomiędzy g. 9 — 11 rano, szący 
budzać w nich instynkty niemiłe, które 
następnie odbić się mogą w niepożądany 
sposób w dalszym ciągu życia dzieci.

Z tych względów, a jeszcze pewnie i in­
nych, należałoby koniecznie stosować pil­
nie nakaz, aby łapiący psy kończył swą 
robotę w godzinach rannych. Po godz.
8 łapacz nie powinien już sprawiać przy­
krości przechodniom swoją robotą.

Typ szpitalika wiejskiego. Na ostatnim 
posiedzeniu rady dobroczynności gubernial­
nej wytworzona została pomiędzy innemi 
komisja, składająca się z pp. dr. Zaleskie­
go i Macieszy i p. Stokowskiego pod prze­
wodnictwem prezesa dyrekcji szczegółowej 
T. K. Z. p. Piwnickiego dla obmyślenia i wy­
boru typu szpitalika wiejskiego na 10 łóżek 
dla obecnej organizacji pomocy lekarskiej 
w gub. płockiej. Pomiędzy innemi mają 
być wzięte pod uwagę wzory, przedsta­
wione na ostatniej wystawie hygieniczno- 
dydaktycznej w Warszawie.

Pogoda. Od kilku dni nareszcie ustaliła 
się pogoda piękna przy wysokiej temperatu­
rze. Zielone świątki będą prawdopodobnie 
sprzyjające różnego rodzaju wycieczkom za­
miejskim.

Osobiste. Bawił w Płocku dr. A. Polak, 
prezes T-stwa hygienicznego w Warszawie.

Teatr. Najlepiej niewątpliwie zorganizo­
wana z drużyn prowincjonalnych, trupa tea­
tralna kaliska, pozostająca pod kierunkiem 
p. Myszkowskiego, dała u nas kilka dotych­
czas przedstawień, które w zupełności po­
twierdziły słuszne uznanie, jakim trupa ta 
cieszy się powszechnie. Z wystąpień tych 
znać, że drużyna pozostaje pod dobrym, sprę­
żystym, nmiejętuym kierownictwem, że sta­
nowi dobrze przedstawiający się zespół, któ­
ry w całości może zadowolić wymagania 
publiczności. Trupa zyskała już sobie ogól­
ne dobre mniemanie — to też zapowiedz jej 
wystąpień wywołuje w każdym mieście duży 
popyt na bilety. Tak było i u nas; dotych­
czasowe trzy przedstawienia odbyły się w tea­
trze szczelnie wypełnionym publicznością.
Odegrano operetki p. t. Baron cygański, Bal 
w operze i Sztygara. Całość, jak powiedzie­
liśmy, przedstawiła się bardzo dobrze. Or­
kiestra zgrana, nieraz subtelnie nawet cie­
niująca, w ogóle jednak czasami zbyt głośna.
Chóry dość sprawne, nieźle wyszkolone, zby­
tnio jednak bierne, za mało czynne, za mało 
przyjmujące udziału w akcji. Ubiory, rekwi- 
zyta ogólnie wcale dobrze się przedstawiają 
i uie wiele pozostawiają do życzenia.

Co do sił pojedyńczych artystów, to kilku 
z nich słusznie cieszą się uznaniem. Prze­
dewszystkim odznacza się p. Bronikowska,

wozdawczyin dyrekcja  przyznała 13 nowych 
pożyczek na sumę 112700 rb.,  z których 
wypłaciła 62,500 rb. na 5 nieruchomości, 
z poprzednio zaś przyznanych pożyczek pod­
niesioną została suma 12800 rb., czyli 
w ogóle wypłacono pożyczek na sumę rb. 
75,300 . Niepodniesionych pożyczek, przy­
znanych w latach poprzednich pozostaje na 
sumę 96200 rb. Kurs listów zastawnych, 
poczynając od drugiego półrocza r. z. w po­
równaniu z r. 1901 podniósł się znacznie 
i wynosi obecnie 9 6 —97 rb. za sto (kurs 
dawniejszy 9 0 —92 rb.).

Bilans T-wa wykazuje w aktywach i pa­
sywach— 347,501 rb. (kopiejki pomijamy). 
Aktywy: pożyczki 321,117 rb., kasa  878 
rb., zaległa ra ta  220 rb., k a ra  od raty  — 
11 rb., kasa przemysłowców łomżyńskich 
9858 rb., ren ta  państwowa 5505 r., meble 
i utensylja 467 rb., koszty wygotowania 
listów zastawnych i kuponów 1996 r., za­
liczenia na nieruchomości—325 rb., sumy

sporadyczne wypadki wychodźtwa przewa 
żnie ze strony tych, którzy jadą, zwabie­
ni przez znajdujących się już za oceanem 
krewnych lub znajomych, lub też ze s tro­
ny „ryzykantów", jakich każde miasto w mu­
rach swych posiada i którzy ostatecznie 
nie mają nic do stracenia. Swoją drogą 
objawy te uchodzą w oczach odnośnej sfe- ; 
ry  za zupełnie normalne i nikt się takim ! 
postanowieniom nie dziwi, owszem odpro- j  
wadza emigrantów zazdrość braci pozosta­
łej. Dola pozostałych żon i dzieci jes t  zwy­
kle bardzo opłakana, bo pomiędzy emigran­
tem miejskim, a wiejskim tkwi ogromna i 
różnica. Ostatni w większości wypadków ; 
wytrwałej zmierza do celu t. j. do zrobię- j  
nia skromnego przynajmniej funduszu, gdy i 
natomiast pierwszy wkrótce cel ten traci j 
z oczu i z łatwością zapomina o obowią­
zkach, jakie mógł w domu pozostawić. Czę­
sto więc słyszeć można u uas nieme s k a r ­
gi słomianych wdów, które od mężów nie

przechodnie 310 rub., podatek przechodni otrzymują nie tylko żadnego zasiłku, ale 
310 r., podatek skarbowy od kuponów 15 nawet wieści o sobie. Są w mieście na- 
rb., koszta organizacji T-wa 3320 r.. ko-1 szem wypadki zupełnego w takich razach 
szta administracji 354 r., fundusz a d m in i- ! pogodzenia się z losem: wdowy takie szu- 
stracyjny 1532 rb., depozyty—  11600 rb. I ka ją  opieki innych mężczyzn, dla mężów 
Passywy: listy zastawne w obiegu 321,100 ; pozostawiając przekleństwo, 
rb., fundusz amortyzacyjny 1532 rb., wy- j Z ostatnich wypadków zanotować mo- 
losowane listy 1550 rb., fundusz na kupo- żerny niedawny wyjazd dwóch rodzonych 
ny ubiegłe 473 r.. na kupony od depozy-1 braci, zwabionych przez krewniaków; ci 
tów 142 r., na kupony od listów wyloso-| przedtem mieli stałe nawet utrzymanie. Je- 
wanych 2 r.,  kaucje stowarzyszonych 945 den z nich pozostawił żonę z czworgiem 
rb., kapita ł zasobowy 6486 rb., bank dy- 1 drobnych dzieci, drugi zaś zapragnął to- 

dobra śpiewaczka o wielce sympatycznym skontowy w Warszawie 195 r., dom ban- warzyszyć bratu w niespełna parę tygo- 
głosie, (górne tony uie zawsze dopisują), ru- , kowy A. Perelz 376 rb.,  kasa praemysło- ' dni po ślubie, a koszta podróży opłacił ze 
tynowana wielce aktorka. Mały jest głosik j wców 3908 rb., stemplowanie listów 46 r. skromnego wniosku żony. J a k  na  począ-
p. Marjewskiej, ale sympatyczny, a w grze 
jej dużo lekkości przyjemnej. Pani Józefo­
wicz jest sprawną znać aktorką, jako i pp. 
Askinazy Delius^i Lenartowicz, które śpiewa­
ją  i grają poprawnie. Z sił męzkich przede­
wszystkim jako aktor odznacza się sam dy­
rektor trupy p. Myszkowski, ogólnie doskonały 
komik. Głos p. Zakrzewskiego, grającego rolę 
bohaterskie, jest w ogóle przyjemny, dobrze 
wyrobiony, o skali dużej, mniej zadawala 
jego gra, zbyt sztywna i twarda. P. Recki 
jes t dobrym aktorem i użytecznym w tej 
operetce śpiewakiem, ale np. jako Karnero 
w ..Baronie cygańskim11 nie wyzyskał komi­
zmu swej roli, jako komisarz moralności.— 
Pp. Silyini, Szczawiński są użytecznemi si­
łami w towarzystwie. Wogóle wziąwszy, ze­
spół drużyny kaliskiej przedstawia się pod 
każdym względem dodatnio.

Wobec powodzenia i uznania, jakie trupa 
zyskała sobie u nas, p, Myszkowski posta­
nowił przedłużyć swój pobyt na kilka jesz­
cze przedstawień. W niedzielę wystawioną 
zostanie opera „Carmen"— Bizeta, w ponie­
działek operetka „Zielona wyspa," we wto­
rek „Święto we Florencji,“

Zmarli. Katarzyna z Kleszczyńskich Lu- 
bicz-Zaleska, wdowa po b. patronie przy b. 
trybunale cywilnym w Płocku, zmarła w wie­
ku lat 83.

Ł O M Ż A .

Z poczty. Pisma i korespondencje, nad­
chodzą do miasta z dwóch pociągów, mia­
nowicie: wieczorem o godz. 10-ej i po raz 
drugi via Łapy nad ranem i w połączeniu 
roznoszone są przez listonoszów w ciągu 
dnia następnego. Ogromną niewygodę s ta­
nowi odbiór korespondencji już prawie na 
schyłku dnia. co praktykuje się w więcej

i depozyty 11716 rb. j tek sprawiają  się nieźle i o rodzinach nie
W ydatki T-wa w roku sprawozdawczym , zapominają, trudno jednak  prorokować, co 

przewyższyły sumę dochodów o 354 rb. j będzie w przyszłości.
Sprawozdanie z posiedzenia zwyczajnego ■ Ruch ten jes t o wiele większym w sfe- 

ogólnego zebrania członków T-wa, wyzna- t rze żydowskiej; tu już wypadki są bardzo
częste i nie skłamiemy, twierdząc, że nie­
ma może w mieście rodziny, z której by 
członek jak i nie wyemigrował. Sytuację 
usprawiedliwiają coprawda poboczne wzglę­
dy; rozgałęzione stosunki rodzinne, chęć 
uwolnienia się od wojska, odpowiedzial­
ności i t. p.

Co do wiosek w najbliższych okolicach 
Łomży, to ruch ten jes t  doprawdy za trw a­
żającym. Niema li teralnie wsi (badane: Sie­
mień, Rybno, Pniewo, Kalinowo, Drozdo­
wo, Kupiski, W yrzyki— Sokola łąka, J a ­
nowo, Sierzputy), gdzieby po kilku czy 
kilkunastu gospodarzy nie bawiło w Ame­
ryce. Najulubieńszą porą do wychodźtwa 
jest zaranie wiosny „gody“. W raca  oj­
ciec, idzie syn, a bywały wypadki (Sie­
mień, Kalinowo) parokrotnych prób szuka­
nia szczęścia. Gorączka emigracyjna opa- 
nowywa coraz więcej i drobną szlachtę — 
nawet zamożniejszych. Co do kurpiów na­
szych (za Nowogrodem), to znaną jest rze­
czą, że wiele pól leży i leżeć będzie ouło- 
giem (gminy Łyse, Turośl, Gawrychy) i że 
nieraz połowa zagrodników bawi po za 
domem. Tam wycEodztwo przyjmuje ce­
chy żywiołowe.

czonego na d. 24 b. m., podamy w jednym 
z najbliższych numerów pisma.

jeszcze jeden. Urzędnik rządu guber- 
nialuego niejaki R. od paru tygodni zdradzał 
silne rozdenerwowanie — które w ostatnich 
dniach przyjęło już cechy zupełnego obłędu 
na tle przeważnie religijnym. Podczas mszy 
św., odprawianej w klasztorze PP. Benedyk­
tynek w dnie krzyżowe, obecuy w kościele 
R. zachowywał się bardzo niespokojnie i w 
końcu, przedostawszy się do wielkiego ołta­
rza, przeraźliwym krzykiem wywołał ogrom­
ny popłoch wśród zebranych. —  Nieszczęśli­
wego wyprowadzono natychmiast z kościoła 
i czasowo umieszczono w miejscowym szpi­
talu. R. jest ojcem kilkorga drobnych dzie­
ci, rodzina jego żadnych środków uie posiada.

Majówka. Doroczna majówka członków 
Koła muzycznego do Kalinowa, odbędzie 
się, o ile dopisze pogoda w dniu 7 b. m. 
Wycieczka ta naszych lutnistów cieszy się 
zwykle powodzeniem. W majówce przyj­
mą udział i wioślarze, którzy udadzą się 
do Kalinowa na łodziach.

Samowola. Dochodzą nas wieści, iż do­
rożkarze miejscowi na stacji Czerwony-Bór 
wzięli zupełny rozbrat z obowiązującą ich 
taksą i za każdy kurs jazdy ze stacji do 
miasta— nakłada ją  ceny dowolne.

Stosownie do letniego rozkładu pociągów 
z Łomży do stacji wyjeżdża się po g. 3-ej 
w nocy (do Warszawy), a odwrotnie staje 
się w Czerwonym - Borze po 8-ej wieczo­
rem, ta więc okoliczność zapewne pobu­
dziła dorózkarzy do nak ładania  podwój­
nych cen za kurs  jazdy, gdyż nie mają w

Z  naszych okolic*.
Z Mławy piszą do żargonowego „Frajn- 

daw petersburskiego, że „mykwa" (rytua- 
łowa łazienka żydowska), grozi zawaleniem 
a ponieważ miejscowi chasydzi kąpią się

w niej często, przeto może wyniknąć k a ­
tastrofa z ludźmi.

„Talmud-tora" jes t  tu okropna; ucznio­
wie studjują w niej na złodziei; po całych 
dniach włóczą się po ulicach; podczas dni 
targowych włażą do wozów chłopskich.

„Niema też szpitala żydowskiego, ale jest 
„gojowski", a  księża katoliccy przyjmują 
chorych żydowskich, ale za to z litością nad 
d u s z a m i  chorych żydów."

(Ta insynuacja jest co najmniej dziwną, 
bo czyż księża kwalifikują chorych do 
szpitala, jak  pisze gazeta żargonowal) 

Cheder syoński. Z Płocka piszą do „Ila-  
ceŁry:“ z wielką wspaniałością obchodzili­
śmy uroczystość otwarcia chederu ulepszo­
nego. Rabin Chaskiel Lipszyc wyjaśniał 
zebranym znaczenie instytucji, mówiąc ważne 
rzeczy o wychowaniu hebrajskim, wskrze­
szeniu języka i narodu, poczym pił zdrowie 
nauczycieli Asza i Epsteina, wyrażając 
nadzieję doczekania się owocnej działal­
ności chederu.

Ciechanów. 18-gob. m. odbyło się już 
ogólne zebranie członków naszego T-stwa 
dobroczynności, działającego jak  wiadomo 
od pół roku zaledwie. Przewodniczący p. 
Włodek zawiadomił, iż władze zatwierdzi­
ły osoby wybrane poprzednio na urzędy. 
Okazuje się, iż T-stwo liczy obecnie 175 
członków rzeczywistych i 45 ofiarodawców. 
Wpłynęło ogółem w tym roku z ofiar i sk ła ­
dek 1024 rb. Na zebraniu tym zapadły 
następujące postanowienia: odliczać \% od 
wszystkich dochodów T-wa na wytworzenie 
kapitału  żelaznego, czego wymaga ustawa; 
kasjer może mieć u siebie na wydatki bie­
żące nie więcej nad 100 rubli, prezes zaś 
25 r. od jednego zebrania do drugiego dla 
wspomagania biednych w wypadkach n a ­
głych, wreszcie postanowiono większością 
głosów przystąpić do założenia ochrony 
dla dzieci. Część ogółu zebranego mniejsza 
była za otwarciem przytułku dla starców. 
Prawdopodobnie w przyszłości, gdy ochrona 
stanie na  trwałym gruncie, nasze T-stwo 
przystąpi do przytułku.

Nowomianowany naczelnik powiatu pan 
Ipatow, przybywa dla objęcia rządów w po­
łowie przyszłego miesiąca. Swój.

Przasnysz. W ubiegłą sobotę i niedzie­
lę mieliśmy prawdziwą a wspaniałą ucztę. 
Dane było przedstawienie amatorskie na 
korzyść naszej straży ogniowej. Na ucztę 
tę złożyły się trzy jednoaktówki: „Na prze­
kór" Przybylskiego, „B arkaro la"  Gawale- 
wicza i „Bzik mojej żony" Marka, czyli 
według słów znawców a smakoszów były 
dwa sute a smaczne dania i przepyszny 
deser. — Deser zostawił najwięcej miłych 
wspomnień, to tez i j a  zacznę od niego.— 
Deserem tym nietyle była wesoła kroto- 
chwila „Bzik mojej żony", ile g ra  pani IJ* 
P. 11. znana zaszczytnie już z poprzednich 
występów, odtworzyła rolę naiwnej a ko­
chanej żonulki z prawdziwym artyzmem.

Taka  naiwna zrobiłaby dobre wrażenie 
i na scenie wielkiej.

Podstawowym dla znawców daniem by­
ła  „B arka ro la11 a  w niej królowała panna 
F., jako prawdziwa ,,Róża.“  Komedyjka ta, 
w repertuarze amatorskim należy do trud­
niejszych. Nad dobrym odtworzeniem „R ó­
ży" i rutynowana a r tys tka  musi popraco­
wać, to też tym bardziej akcentujemy wspa­
niałą grę p-ny F. Dla ścisłości zaś musi­
my dodać, że p-na F. miała znakomitych 
partnerów.

Krotochwila „N a  przekór" była  odegra­
na znacznie słabiej, choć w ogóle bardzo 
poprawnie. Nie mogliśmy zrozumieć, dla 
czego p-na Ł., k tó ra  nie tak dawno dała 
nam artystycznie odtworzoną „Bombalinę" 
w „Werblu domowym,* tutaj w roli Mag­
daleny, zamiast być „Uerodem-babą," by­
ła omal, że nie łagodną owieczką.

Reżyserja nie pozostawiała nic do życze­
nia. Charakteryzacja  amatorów była ba r­
dzo s taranna  i dobra. Ceny miejsc były 
przystępne dla każdego, to też dziwnym 
się wydaje, dlaczego nasi zamożniejsi rze­
mieślnicy i bogaci kamionicznicy nie korzy­
stali z tak miłej, a na tak  pożyteczny cel 
urządzonej, rozrywki.

Bóg zapłać wam, sz. amatorzy i amatorki.
W idz.

Z Makowa piszą do nas. Tak rzadko 
spotkać się można z korespondencją z M a­
kowa i jego okolic, iż możnaby przypusz­
czać, że niema tu żadnych spraw obcho­
dzących szerszy ogół — dodatnich i ujem­
nych stron życia ogółu, lub jednostek. Jest 
w tym i część prawdy, gdyż społecznie 
rozwiniętego życia w Makowie, zupełnie nie 
ma. Policzyć trzeba prawdopodobnie na 
karb  tego, że inteligiencja, jaka  przebywa
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tu, liczy swój pobyt za czasowy, więc s ta­
le nosi się z myślą, skorzystania z p ie r ­
wszej lepszej okazji, aby porzucić ten kąt, 
a zatym sprawy tutejsze ogólnie nie wiele 
ją  obchodzą.
' Inne miasteczka pochwalić się dziś mogą 
należycie rozwijającemi się towarzystwami: 
straży ogniowej, pożyczkowo-oszczędnościo- 
wym, dobroczynności i t. d., Maków tego
o sobie powiedzieć nie może. Z instytucji 
społecznych jes t tu tylko straż ogniowa i ta 
ledwie dyszy, mało osób z tak zwanej inte­
ligiencji zajmuje się nią, nawet rada  towa­
rzystwa, k tó ra  według ustawy powinna 
zbierać się przynajmniej raz na miesiąc — 
dla rozpatrzenia spraw i potrzeb bieżących, 
nie wiem, czy to polecenie ustawy prze­
prowadza.

Zobojętnienie, apa tja  i brak poczucia po­
rządku i piękna panują powszechnie. Wy­
raźnie ujawnia się to w utrzymaniu miej­
scowego kościoła i cmentarza grzebalnego.

Kościół nasz, podobne mu spotkać można 
na Mazowszu w wielu miejscowościach — 
Kleczkowo, Rosochate, Szczepankowo—zbu­
dowany w stylu gotyckim (krzyżackim),
o trzech nawach, ze szczytami zazębiane- 
mi w niszy. W ogóle na zewnątrz przed­
stawiałaby się ta budowla ładnie i c h a ra ­
kterystycznie i mogłaby być ozdobą miasta 
gdyby zewnątrz i wewnątrz u trzym aną by­
ła  w porządku, gdyby nie odrapana obok 
niej dzwonnica i walące się oparkanienie. 
W ewnątrz zaś brud i nieład, na nierówno­
ściach ścian i tynków warstwy kurzu.

Nagrobek, znajdujący się w presbiterjum, 
starosty makowskiego Noskowskiego z ry ­
cerzem w zbroi, przedstawia obraz zanied­
baniu i upadku. — Prawdopodobnie niema 
już dziś nikogo z rodziny i blizkich, którzy 
zajęliby się odrestaurowaniem pomnika, więc 
przypuszczam, iż to jes t świętym obowiąz­
kiem zarządu kościelnego podtrzymać go 
w 'porządku i całości, tymbardziej,  że znaj­
duje się w blizkim sąsiedztwie z wielkim 
ołtarzem, który cierpi na swym wyglądzie 
w takim sąsiedztwie.

Co do cmentarza grzebalnego, to trudno 
wyobrazić, ażeby w mieście powiatowym 
mógł pozostawać w takim stanie i niepo­
rządku. Przestąpiwszy bramę cmentarną, 
trafia się odrazu na szereg mogił i trzeba 
władać wielkim zasobem zręczności i ela­
styczności, ażeby móc pojedynczej osobie, 
zwiedzać go. Jedno z dwojga, albo prze­
skakiwać przez mogiły, albo wprost deptać 
po nich, bo o jakiejkolwiek choć jednej 
ścieżynie, k tó ra  pozwoliłaby wejść na cmen­
tarz, mowy niema; widocznie zarząd ko­
ścielny uważa za zbyteczne to, co dziś już 
rozumieją i stosują ludzie, zdawałoby się 
mniejszych wymagań— włościanie, starając 
się utrzymać jakiś  ład i porządek na swych 
wiejskich cmentarzach.

Ogrodzenie kamienne i wrota oczekują 
miłosiernej ręki, ażeby je zabezpieczyła od 
zupełnej ruiny.

Po nagrobkach, jakich na cmentarzu jest 
kilka, można przypuszczać, iż należą do 
rodzin, k tóre  mogłyby utrzymać względny 
porządek mogił przez oczyszczenie z chwa­
stów, nadanie jakichkolwiek form i obsia­
nie kwiatami. Nie spotkałem, ani przy jed ­
nym grobie śladu nawet, jakiejkolwiek opie­
ki i pamięci żyjących. Czyżby makowianie 
tak łatwo zatracali pamięć o swych d ro ­
gich sercu członkach rodziny. Jeszcze j e ­
den objaw, który najlepiej charakteryzuje 
porządek i dbałość dozoru kościelnego mia­
nowicie: w rozmaitych kierunkach ryte do­
ły i formowane mogiły: to na zachód, to 
na wschód, południe, północ. łk a .

TYDZIEŃ POLITYCZNY
(Zaburzenia  w Chorwacji . Stosunki  kościelne we 

Francji  Z Bałkanów.)

Zaburzenia w Chorwacji— powstanie n a ­
rodu słowiańskiego przeciwko Węgrom, 
wysunęły się na pierwszy plan polityki 
ostatniego tygodnia, przysłaniając sobą wy­
padki na Bałkanach, które obecnie przy­
bierają  już charakter coraz łagodniejszy.

Chorwaci powstali przeciwko Węgrom 
za ucisk, „z jakim synowie Arpada trak tu­
ją  w ogóle słowian, za tę dążność madzia­
ryzowania ich, za niezachowanie umowy, 
ja k a  została spisana przy wcieleniu króle­
stwa chorwackiego do Węgier.  Przebrała 
się miarka cierpliwości i powstali. Obecny 
rządziciel tej prowincji t. z. ban chorwac­
ki (hr. Khuen l ledervary) s tara ł  się sy­
stematycznie niszczyć tę samoistność, w ja­
kiej Chorwacja pozostaje w stosunku do 
Węgier. Cała polityka ekonomiczna bana 
dążyła do tego, aby rujnować ekonomi­

C n  A P Ł O C K I E  I

cznie Chorwatów dla węgrów. Poza tym 
powoli następowało węgrzenie  na każ­
dym kroku w objawach zewnętrznych, 
a więc usuwanie napisów chorwackich
i zastępowanie ich wyłącznie  węgierskie- 
mi i t. p. Chorwaci zniecierpliwieni ta­
kim postępowaniem powstali dla obrony 
praw, zapewnionych im w swoim czasie, 
konstytucją. Ruch ten jes t więc narodo­
wy, skierowany wyłącznie  przeciwko wę- 
grom, do czegó druga połowa monarchji, 
Austrja, nie ma nawet prawa mieszać się 
bardzo. Powstanie ja k  obecnie wyraża 
się zewnętrznemi demonstracjami prze­
ciwko rządowi, niszczeniem urządzeń spo­
łecznych rządowych ja k  to kolei, tele­
fonów, wreszcie wrogiemi wystąpieniam i 
przeciwko znienawidzonemu banowi, k tó iy  
wyjechał do. Wiednia. Do Wiednia rów­
nież przybyła deputacja przedstawicie­
li chor watów dla przedstawienia stanu 
rzeczy cesarzowi Franciszkowi, ale depu­
tacja ta nie została przyjętą zapewne ze 
względu obawy przed węgrami.  Chorwa­
ci na każdym kroku okazują prawowier- 
ność względem cesarza austriackiego, a swo­
jego jednocześnie króla, co wyraźnie za­
znaczają, objawiąjac tylko głośno swoje 
niezadowolenie z rządów węgierskich. Wę- 
rzy bardzo ostro i surowo wzięli się do 
ukarania  Chorwatów, bo w prowincji za­
prowadzono sądy doraźne, które skazały 
już sporo osób na śmierć, wojska węgier­
skie w połączeniu z austriackiemi (są mię­
dzy niemi i polskie pułki ułańskie) z całym 
rynsztunkiem bojowym wystąpiły przeciw­
ko powstańcom. Co więcej, wrzenie niena­
wiści przeciwko węgrom rozszerzyło się i na 
prowincję sąsiednią Dalmację, k tóra  rów ­
nież pozostaje pod władzą węgierską. Dal- 
matyńcy wyrażają uczucia sympatji pobra- 
tymcom-chorwatom, wysyłają do cesarza 
prośby o złagodzenie surowych środków 
przedsiębranych przez węgrów i także zdzie­
ra ją  flagi i napisy węgierskie, zastępując 
je  narodowemi. Prawdopodobnie cały ten 
ruch słowiański przeciwko uciskowi madzia- 
rów zostanie siłą zdławiony, ale w końcu 
nie obejdzie się bez tego, ażeby nie p rzej­
rzano konstytucji i stosunku, w jakim Chor­
wacja ma pozostawać względem Węgier. 
Mówią o zamiarze udzielenia dymisji obec­
nemu banowi.

Stosunki kościelne we F rancj i  coraz 
więcej się zaostrzają pomiędzy władzą ko- 
cielną a rządową. Na porządku dziennym 
Francji jes t obecnie sp raw a oddzielenia 
kościoła od państwa, t. j. wogóle nie uzna­
wania kościoła panującego. Rząd nie wy­
płacałby pensji duchowieństwu, k tóre  mu­
siałoby wówczas szukać sobie dochodu bez­
pośrednio wśród wiernych. Wskutek ostrych 
środków, jakie bywały używane przy wyda­
laniu zakonów, lud religijny stawiał w wielu 
miejscowościach przeszkody rządowi. Umy­
sły pozostają wogóle w silnym wzburzeniu. 
Sprawa rozdziału kościoła od państwa by­
ła  już przedmiotem obrad w parlamencie
i na razie nie zyskała większości. Ale czy 
nie zyska jej w przyszłości niedalekiej? 
Bardzo to jes t możliwe przy obecnym kie­
runku rządu i usposobieniu społeczeństwa 
francuskiego. Z zatargu pomiędzy rządem 
francuskim a W atykanem skrzętnie korzy­
sta cesarz niemiecki Wilhelm II . który 
wszelkiemi siłami s ta ra  się usposobić dobrze 
dla siebie rząd papieski aby otrzymać pro­
tektora t nad misjami w Azji, dotychczas obo­
wiązujący jeszcze Francję .

Na Bałkanach stosunkowo cicho. Pow­
stańcy macedońscy jako i oporni albańczy­
cy zostali zgnębieni przez Turcję, a po­
nieważ brak  im środków pieniężnych do 
dalszego prowadzenia sprawy, więc muszą 
ustąpić. A Turcja w dalszym ciągu mści 
się w sposób surowy na  macedończykach.

Z czasopism.
Bibljoteka Warszawska. Ostatni zeszyt 

tego miesięcznika zawiera następujące p ra ­
ce i artykuły.

„ D zień  D ucha  św ię te g o ."  Z powodu w y -  
d au ia  „ T r a k t a t u  o T ró j c y "  Z y g m u n ta  K ra ­
s ińsk iego  przez A d a m a  lir. K ra s iń s k ie g o .  — 
„Zabiegi  d y p lo m a ty c z n e  polskie  1 8 3 0 —-1831 
p rzez  prof. S zym ona  A skenazego .  „Ad a s t r a "  
dw ugłos  przez E lizę  O rzeszkow ą i J u l j u s z a  
Romskiego (c ią g  da lszy ) .  „ S p ra w n o ść  p r z e ­
m ys łow a  K ró le s tw a  P o l s k i e g o " — przez  H e n ­
r y k a  R a d z iszew sk iego ,  M. M aete r l inek ,  ja k o  
m oralis ta  “ przez  W ł. Ja b łonow sk iego ,  „ K r ó ­
lewski U n iw e r s y te t  W a r s z a w s k i "  ( 1 8 1 7 - 1 8 3 1 )  
z a ry s  h is to ry c z n y  p rzez  d - r a  Szeligę. Koń- i

Ł O M Ż Y N S K I E .

czy  zeszy t  k ron ika  m ies ięczna ,  r o z p a t ru ją c a  
s p r a w y  na  dobie, p rz e g lą d  p iśm ien n ic tw a
i wiadomości naukow e, l i te ra c k ie  i b iblio­
graficzne .

T re ś ć  tego m ies ięc zn ika ,  j a k  w idz im y choć­
by z t y tu łu  w ym ien io n y ch  a r ty k u łó w ,  p o ru ­
sz a j ą c y c h  różne dz iedz iny  ży c ia  spo łeczne­
go, j e s t  bardzo p o w ażn a  i urozm aicona.

Z w róc im y  tu u w ag ę  czy te ln ików  n a  r o z ­
p ra w ę  A d a m a  hr. K ras iń sk ieg o ,  w n u k a  w ie l­
kiego a u to r a  „ I r y d j o n a . “ W n u k  w głębokiej  
czci d la  d z ia d a  sz e rz y  w śród spo łe czeń s tw a  
k u l t  jego ,  w y d a ją c  w o s ta tn ic h  k ilku la tach  
to w s zy s tk o ,  co j e s t  w ażnym  p rz y c z y n k ie m  
do ż y e ia  i ś w ia to p o g lą d u  a u to ra  „N iebosk ie j ."

W „B iblj .  W a r s z i "  pom ieszczono w tym  
roku t r a k t a t  Zyg. K ras iń s k ieg o  p. t. „ T r a k ­
t a t  o T r ó j c y "  n ie w y d a n y  w swoim czasie ,  
g dyż  w y d a w a ł  s ię  n aów czas  za  bardzo n ie ­
z godnym  z n a u k ą  Kościoła ka to lick iego .

W n u k  uzna ł ,  że obecnie t r a k t a t  ten filo­
zoficzno -  m is ty czn o  - r e l ig i jn y  może być ju ż  
ogłoszony w 5 0  l a t  po śm ierc i  a u to r a  jego .  
W  przedm ow ie  do „D n ia  D ucha  św ię tego ,"  
Adam K ras iń sk i  p om ieśc ił  l i s t  do p r z y ja c ie ­
la ,  w k tó ry m  tłom aczy ,  dla  czego u w aża ł  za  
s tosow ne ogłosić  „ t r a k t a t  o T r ó j c y "  i w y ­
j a ś n i a  s ta now isko  dz iad a  wobec Kościoła.

„G orące ,  szczere  i w g ru n c ie  ka to l ick ie  
było uczucie  i p o jm ow an ie  Z y g m u n ta  K ra ­
s ińsk iego .  Odnośnie  j e d n a k  „ t r a k t a t u  o T ró j ­
c y ,"  to t r z e b a  s tw ie rd z ić ,  źe zna leźć  w nim 
można sp rzec zn o śc i  z dogm atem , k tó re  do 
hete rodoksj i  wieść mogą.  Ale s ą  to herez je  
c zy s teg o  s e rc a  i un ies ionego  m y ś lą ,  k tó ra  
w y tę ż y ła  się ku P ra w d z ie  i ludzk ie j  swej 
nadto  z a w ie rz y ła  m ocy . . ."  W n u k  s t a r a  się 
z łagodzić  c hw i low y  z r e s z tą  błąd dz iad a  i s t a ­
r a  się p r z y w ró c ić  mu p ra w o w ie rn o ść  w c a ­
łej si le.

T r a k t a t  f i lozoficzno-re l ig ijny  A d a m a  K r a ­
s iń sk iego  o „ D n iu  D u ch a  Ś -g o ,"  w y p ły w a  
z m otywów „ t r a k t a t u  o T ró j c y . "  Z y g m u n t  
K ras iń sk i  p r z e p o w ia d a ,  że z łona  n a ro d u  n a ­
szego w s ta n ie  Dzień D u ch a  św ię tego.  W n u k  
je g o  docieka  i t łom aczy ,  k iedy  ten dzień n a ­
dejdzie .  „ P r z y jd z i e  Duch ś w ię ty ,  g d y  czasy  
po trzeby  n a d e jd ą , "  k iedy n a jb a rd z ie j ,  w epo­
ce może na jw ięk szeg o  z w ą tp i e n i a  ludzkośei ,  
będzie tego po trzeba .  „Z b aw ic ie l  nie  p r z y ­
szedł , g d y  św ia t  n a jb a rd z ie j  ku N iebu wy-  
s z lach e tn ia ł ,  a le k iedy  n a jb a rd z ie j  po trzeba  
było św ia t ło śc i ."

T r a k t a t  sam o c h a r a k te r z e  rel ig i jno-f i lo -  
zo ńcznym , n a p i s a n y  p ię k n ą  bardzo  p o l s z ­
c z y z n ą  o tchn ien iu  w ysoce  p o e ty czn y m ,  do­
wodzi u§autora w ielk iego w y k s z ta łc e n ia  filozo­
ficznego, dużego  rozw oju  m yślow ego , g łębo­
kiego w n ikn ięc ia  w ro z t r z ą s a n e  z a g a d n ie n ia ,

T r a k t r t  „D zień  D u ch a  św ię te g o "  nie j e s t  
je s z c z e  dokończony w tym  zeszyc ie ,  więc 
uie wiemy, j a k ie  s ą  o s ta te czne  wywody a u ­
tora,  nie w iem y kiedy dzień ów p rzy jdz ie ,  
a le  sam o p o de jm ow an ie  p rzez  a u to ra  tak iego 
z a g a d n ie n ia  j e s t  z w ie lu  względów ciekaw e
i zn aczące .  U m ^ s ł  w n u k a  dużo p rzy p o m in a  
u m y s ł j e g o  dz iada ,  a u to r a  „ P s a lm ó w ."  J e s t  to 
u m y s ł  bardzo r e f l e k s y jn y  myślowo, a p r z y ­
tym  wosoce poetyczny .

Jeszcze raz! P i ln u je m y  się  śc iś le ,  aby  
p rz y  pod aw an iu  w iadomości ,  z a c z e rp n ię ty ch  
z pism w a r sz a w sk ic h ,  p r z y t a c z a ć  zaw sze  
źródło k tó ry m  się posi łkow a liśm y.  Inaczej  
p o s tę p u ją  względem nas p ism a  w arszaw sk ie :  
P r z y t a c z a j ą  całe  kaw ały  różnych wiadomo­
śc i,  z a c z e rp n ię ty ch  od nas ,  bez w zm iank i  — 
sk ą d  pochodzą. J a k o  p rz y k ła d  p rz y to c z y m y  
tu  N? 1 4 3  „K u r .  W a r s z .“  W w y d a n iu  wie­
czornym  tego p ism a  z n a jd u je m y  4  no ta tk i  
p rz e c ią g n ię te  od nas ,  a m ianow ic ie  p. ty t .  
, ,W y c h o d ź tw o "  (z okolic P r z a s n y s z a  (4  wier.)  
,,Z m ia n a  w łasnośe i“  (21  w.),  „ W ie ś c i  z k ra -  
j u “ (budże t  m. R y p in a — 10 w.) i w reszc ie  
„ z  są dów “  (budow niczy  i bu rm is t rz )  2 7  w., 
razem 6 2  w iersze ,  od nas żyw cem  p rz e p i ­
sa n e  a  lekko przez odnośnego w sp ó łp raco w ­
nika , ,K u r j e r a “  zarobione.

Czy wobec tego nie  ma słusznośc i  c z y te l ­
n ik  n a  p row inc j i ,  g d y  tw ie rd z i ,  że n iepo­
t r z e b n y  j e s t  mii o rgan  m ie jscow y,  bo p r ę ­
dzej ,  czy  później zn a jd z ie  te sam e wiado­
mości w p i s m a c h  w arsza w sk ich .

Z w yk le  je s te ś m y  dość c ie rp l iw i  na  to bez­
k arne  posiłkow anie  się cu d zą  p ra c ą ,  a le  n a ­
p raw dę ,  n iek iedy  p rz e b ie ra  s ię  m ia rk a ,  więc 
od czasu  do cz a s u  p rzem ów ić  t r z e b a  do ucz­
ciwości r edak to rów  pism  w a rsz a w sk ic h .

Nowe książki i wydawnictwa.
Historji literatury powszechnej z i l u s ­

t r ac jam i  w op racow an iu  J u l ja u a -A d o lfa  Św ię­
cickiego w yszed ł  tom VT części II nak ładem  
„B ib l io tek i  dzieł w y b o ro w y ch ."

I Tom ten obe jm u je  l i t e r a tu r ę  żydow ską .
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Albanja i Macedonja w opracow an iu  w e­
d łu g  n a jnow szych  źródeł  przez W ło d z im ie r z a  
Trąm pczyńskiego stanow i tom 279 „B ib l jo te -  
ki dziel w y b o ro w y c h ."

Podręcznik weterynaryjny, cześć U  (cho­
roby w ew nętrzne  z w ie rz ą t  dom ow ych)  w o p ra ­
cow an iu  l e k a rza  w e te ry n a r j i  Leona B uczw iń- 
skiego, w yszed ł  j a k o  dodatek  bezp ła tny  dla  
p re n u m e ra to ró w  „G a z e ty  ro ln ic ze j ."

F eliks B rodow ski. Chwile— fantaz je ,  no­
wele,  o b razy  n a tu ry .  Z p rzed m o w ą  S ta n i s ­
ł a w a  K rzem ińskiego. W a r s z a w a  1903, nak ład  
G eb e th n e ra  i W olffa .

Ś w iadec tw o  pochlebne tak  w y traw n eg o  k ry -  
ty k a -p u b l ic y s ty  ja k im  j e s t  St. K rzem ińsk i ,  
w ys ta w ione  młodemu au to row i w p rzed ­
mowie do tego zb iorku ,  p rz e m a w ia  za  po ­
zna jom ien iem  się r, tym  tomikiem opo­
w iadań ,  o s n u ty c h  na  tle „ czu łe j  w ra ż l i ­
wości  a u to ra  w po łączen iu  z r e f lek s y jn y m  
m y ś le n ie m ."  A u to r  r zeczy w iśc ie  „ p r z e m y ­
śla ł,  p rz e m a rz y ł  i p rz e c ie rp ia ł  to, co w no­
w elach  sw oich  n a p i s a ł , ‘‘ s t ą d  każde opo­
w iadan ie  p rz e m a w ia  głęboko do każdej  
d u sz y  w raż l iw sz e j .
Wykład Litanji Loretańskiej p rzez  ks.  

F r a n c i s z k a  Jarn ińsk iego , m a g is t r a  św . Teolo- 
g j i ,  k an o n ik a  k a ted ra lnego  w P łocku .  P łock ,  
d ruk iem  K. M ieczn ikow skiego  1903.

K sią żk a  ta  o 360 s t ro n icach  d ru k u  dużej 
ósemki z a w ie ra  zbiór  w ykładów , nauk , k a ­
zań  o b ja ś n ia ją c y c h  znaczen ie  w y rażeń  L i ­
tan j i  Lo re tańsk ie j  i na  tle tych  w yrażeń  
sn u ję  m yśli  o czci N a jś w ię tsz e j  M arj i  
P a n n y .  Ję z y k  a u to ra  p ro s ty ,  nie sa dzący  
się  ua w y k w in tn o ść  s ty lu ,  a le za razem  
p iękn ie  polski ,  p r z y p o m in a ją c y  j ę z y k  ro ­
d z im y ch  kaznodzie jów .
W y d a w n ic tw o  pod względem ty p o g ra f ic z ­
nym  s ta ra n n e ,  ozdobione ładnem i d r z e w o ­
ry tam i.

KRONIKA HANDLOWA.
Płock, ‘29 Maja

Na tar#  dz isie jszy  dowieziono około 1260 koi cy 
różnego z ia rna ,  a mianowicie: pszenicy  około 200 
korcy  ży ta  260 korcy ,  jęczmienia  pastewnego 100 
korcy  owsa korcy ,  300 g ry k i  80 korcy ,  groe.hr. 10 
korcy .  rzepaku le tn iego 0 k o rc y ,  k o n iczy n y  bia ­
łej 0 korcy .  k o n iczy n y  czerwonej 0 korcy  kartofl i 
300 korcy  wiki 5 korcy  serade li  0. Łubin n ie ­
bieski 1» korcy'. P rze lo t  0 korcy .  Koniczy'iiy 
szwedzkiej 0 korcy .  G o rcz y cy  żółtej 0 k o rc y .— 
T y tom otka  00 korcy .

P łacono  względnie  do jakośc i z ia rna: za pszenicę  
od rb. 5,6*) do 5,70 za 210 f., ż y t o  od rb. 3,30 do 
3,50 za 2'10 f jęczmie  i p a s tew n y  od 3 , 5 0 —3,60 za 
210 f.. o wica od 2,25 do 2,30 za 140 f., g r y k a  
od 4,20 do 4,25 za 210 f. groch od 4,50 do 4 80 
rzepak le tni od 0 ,0 )  do 0,00 za 215 f., kon iczyna  
b ia ła  od 00,00— 00,00 koniczyna  czerwona 00 ,00— 
00,00 ka rtofle  110— 120 wika 3,50—4,00, s erade la  
od 0 ,00—0,00 Łubin niebiesk i od 2,70 do 2,80.— 
P rze lo t  od 00,00 do 00,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka  od 00,00 do 00 ,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta  od 0,00 do 0,00 za 210 f. T y tom otka  od 
00,00 do 00,00 za 180 f.

W arszaw a  29 Maja (C eny  zboża płacone na 
st. P ra^ a  kolei te respolsk ie j  w ładunkach  wagom 
wych,  według notowań „G az e tyhand low eju. Za pud 
w kopiejkach: Pszen ica  kra jowa wyborowa 95 98, 
ś redn ia  93 — 94. poślednia 90 91. Ży to  krajowe 
wyborowe 73 75, ś r e d n ie 70 71 poblednie  67— 69 
Jęczmień brow. 88 — 9 0 ’ Na paszę i kaszę 67— 73 
Owies kra jowy 83 — 86 Groch polny  warzelny' 
7 6 — 90. Gry  ka 70 —80. Usposobienie ta rgu b. spo­
kojne i n iezdecydowane.  Dowozy' większe.

(T arg  zbożowy' na placu Witkowskiego). P łaco ­
no za ży to  wyborowe 4,20 za korzec Pszenica  
5,85’ Jęczmień 4 .0 0 — 4.00. Owies 3 20.

Łomża. 29 Maja Pszen ica  5,50 — 5,70 rb. 
żyt-j 3,60 — 3,80, jęczmień 0,00  - 3 , 4 0  owies
2.40 -  2,80 r .g ryka  3 ,90—4,00r.  irroch 4 ,60—4,80-

Biuro Komisowo-handlowe
T o w .  R o ln .  w  P ł o c k u .

Ulica Tumska dom W-ej Synoradzkiej. 
poleca:

oficjalistów, kosiarki, grabie konne, i in­
ne narzędzia rolnicze, nawozy sztuczne 
(saletra po 4 rb. 45 k. za 100 f.), nasio­
na  wszelkie (koński ząb), kaszę jaglaną, 
worki,  wańtuchy, kłódki, wagi decymal- 
ne, papę, lak  etc. 

poszukuje:
przyjmuje do komisowej sprzedaży wełnę,
i zamówienia na węgiel.

3321EW 82YKE A
l a t  8 ,  o w ł o s a c h  j a s n y c h ,  o c z a c h  

c i e m n y c h ,  w  u b r a n i u  b r u n a t n y m  

Z A G I N Ę Ł A .

K toby  p rz y p a d k ie m  napo tka ł  na  drodze t a ­
ką  dz iew czynkę ,  teu n iech zawiadomić r a ­

czy  s t r o sk a n y c h  rodziców, pod adresem: 

Jak ó b  Jadyszka  w Skępem niemieckim, 
gminy Ramotówka poczta Bodzanów.
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Trzydzieste drugie ogólne zebranie akcjonarjuszów

WARSZAWSKIEGO T O W A R Z Y S T W A
Stosownie do § 46 Ust. Warszawskiego 

Towarzystwa Ubezpieczeń od Ognia i po­
czynionych w' swoim czasie ogłoszeń, od­
było się w d. 22 kwietnia (5 maja) 1903 r.
o godz. 2-ej po południu a biurze T-stwa 
trzydzieste drugie zwyczajne ogólne zgro­
madzenie akcjonarjuszów.

Po sprawdzeniu listy obecności przez 
Komisję rewizyjną, okazało się, iż obec­
nych jes t  32 akcjonarjuszów, reprezentu­
jących 4741 akcji i p siadających razem 
głosów 68, skutkiem czego zebranie posia­
da moc prawną. Po zaproszeniu na aseso­
rów pp. Ferdynanda Lewińskiego i Jerzego 
Meyera, a na sekre tarza  p. Aleksandra Ra­
kowskiego —  prezes Towarzystwa Leopold 
baron Kronenberg  zagaił posiedzenie n a ­
stępującą przedmową:

Panowie!
„Po dość długim szeregu lat mniej po­

myślnych, możemy dziś stanąć przed W a­
mi ze sprawozdaniem, które wykazuje za­
dawalające rezultaty działalności naszego 
T-stwa za rok  ubiegły. Jakkolwiek nie 
możemy zaprzeczyć, że na  polepszenie się 
interesów asekuracyjnych wpłynęła nie­
wątpliwie korzystna zmiana wieln czynni­
ków postronnych, to jedn ak  poważny w tym 
udział miało także ścisłei konsekwentne prze­
prowadzenie reformy pod względem przyj­
mowania ubezpieczeń, kontroli organów To­
warzystwa i sprawiedliwej a dokładnej li­
kwidacji szkód pogorzelowych. Solidarne, 
co do tej formy postępowanie nasze z in­
nemi Towarzystwami, działającemi w pań­
stwie, przyczyniło się wielce do złagodze­
nia zapalczywości konkurencyjnej,  pozwo­
liło wzmocnić nadzór nad więcej niebez- 
piecznemi ryzykami ogniowemi i ułatwiło 
wszystkim uporządkowanie, jeżeli nie ca­
łości interesu, to przynajmniej najważniej­
szych jego gałęzi. To też nietylko liczba 
pogorzeli, ale co ważniejsza, ich natężenie 
uległy w roku zeszłym poważnemu zmniej­
szeniu i to we wszystkich niemal dzielni­
cach i kategorjach ubezpieczeń.

„Przechodząc do szczegółów doręczonego 
panom sprawozdania, uważamy za obowią­
zek udzielić wam bliższych objaśnień.

„Ogólny zbiór premji dosięgną! w roku

Ubezpieczeń od ognia.
1902-im, 4,771,623 rubli, wzrósł zatem w 
porównaniu z rokiem poprzednim o 128,000 
rubli. Na własny rachunek zatrzymaliśmy 
1,622,258 rb., przekazawszy Towarzystwom 
reasekuracyjnym 3,149,365 rb. Co się ty­
czy szkód pogorzelowych, te łącznie z r e ­
zerwą na  szkody po koniec r. z niezaspo­
kojone, wyniosły ogółem 2,422,140 rubli, 
z których na T-stwo Warszawskie p ad a— 
933,871 rb., na reasekuratorów zaś naszych 
1,488,269 rb. W porównaniu z rokiem po­
przednim, szkody pogorzelowe zmniejszyły 
się o]l ,101,883 r., a mianowicie dla rease­
kuratorów są one mniejsze o 850,398 rb., 
na własny rachunek o 351,485 rb. W po ­
równania z rokiem ubiegłym szkody pogo­
rzelowe ogólne niższe są o 25$ ,  dla  re a ­
sekuratorów są niższe o 28,4, a dla nas 
są niższe o 21 ,8$ .

„Działalność nasza w poszczególnych okrę­
gach, z wyjątkiem niektórych gubernji Ce­
sarstwa, gdzie skutkiem pożaru Kazania
i jednej pierwszorzędnej fabryki równowa­
ga nieco naruszoną została— we wszystkich 
innych dzielnicach da ła  zupełnie zadawal- 
niające rezultaty, zwłaszcza zaś w Króle­
stwie i w guberniach Południowo-Zachod- 
nich. Pocieszającą jest także okoliczność, 
że interes retrocesyjny rosyjski da ł  naresz­
cie po wielu latach niepomyślnych — ko­
rzystne wyniki.

„Wyjątkowo korzystny w roku zeszłym 
dział ro lny w Królestwie zapewnia stowa­
rzyszonym w grupy i związki ziemianom 
naszego kra ju  znaczny zwrot wniesionych 
przez nich opłat asekuracyjnych, a to sto­
sownie do rezultatów przez poszczególne 
grupy i związki osiągniętych.“

Przypomnieć bowiem panom musimy, że 
od lat dawnych is tnieją przy naszem Towa­
rzystwie grupy gubernialne wyborowych 
ubezpieczeń rolnych, a  mianowicie: Związek 
warszawski, Związek lubelski i ogólny 
Związek grup pozostałych gubernji. Pod­
stawą działalności wszystkich tych Związ­
ków jes t szeroki współudział w zakresie 
kwalifikowania ubezpieczeń i dyspozycji 
osiąganemi zyskami, obok udziału w likwi­
dacji s t ra t  pogorzelowych. Z zysków na 
ubezpieczeniach wyborowych osiąganych,

zwracamy tym Związkom od !/ s do V4 części, 
poprzestając na  pozostałej ' / 3 do '/t , wza- 
mian zaś za to związki gwarantują  nam 
zwrot s t ra t  w latach niepomyślnych, z fun­
duszów własnych, nagromadzonych pod n a ­
szą kontrolą i administracją z oszczędności 
la t pomyślnych. Fundusze te pozwoliły 
Związkom wypożyczyć T-wu gradowemu 
„Ceres" 100,000 rb., zaś stowarzyszeniom 
rolniczym i kredytowym na kapitał obro­
towy 120,000 rb. i prócz tego mieć rezer­
wy przeszło 680,000 rb. na  pokrycie s tra t 
z własnego udziału, oraz na gwarancję dla 
nas. Za cały czas od założenia T-wa, po 
koniec roku 1902, premie' od ubezpieczeń 
rolnych w Królestwie wyniosły przeszło
17,000,000 rb. Z tej sumy pogorzele po­
chłonęły 12,223,000 rb., zwroty dla ubez­
pieczonych 667,000 rb., fundusze rezerwo­
we grup i Związków 900,000 rb., z pozo­
stałej zaś sumy 3,210,000 rb. prowizja 
agentów wynosiła około 1,350,000 rb., tak 
że na  wszystkie koszta administracji w ciągu 
lat 32 poniesione, oraz na osiągnięte z tej 
kategorji obezpieczeń skromne zyski, tak 
własne, ja k  i reasekuratorów, pozostało
1,860,000 rb., czyli 11$  w stosunku do 
zbioru opłat. Objaśniamy panów przytem, 
że dział ubezpieczeń rolnych Królestwa, t. j. 
budowli łącznie z ruchomościami wszelkiego 
rodzaju, stanowi ’/7 część ogółu naszego 
interesu.

„Z przewyżki przychodu nad rozchodem, 
wykazanej w bilansie na 238,258.13 rb .—■ 
proponujemy Panom wydzielenie dywiden­
dy w stosunku 15$, t. j. 18.75 od akcji. 
Prosimy W as także, abyście upoważnili 
nas do wypłacenia instytucjom dobroczyn­
nym 6,500 rb. tytułem zasiłku otrzymy­
wanego przez nie i w latach poprzednich, 
oraz abyście zatwierdzili projekt utworze­
nia funduszu wsparć dla wdów i sierot po 
urzędnikach T-wa. Potrzebę wytworzenia 
tego funduszu wskazało doświadczenie. Urzę­
dnicy nasi gromadzą swe oszczędności 
w Kasie Przezorności i Pomocy, a do po­
większenia ich T-wo nasze przyczynia się 
ze swej strony coroćznemi dopłatami. Zda­
rzają  się wszakże wypadki, że urzędnik 
umiera wcześniej, zanim zdoła zgromadzić

w Kasie Przezorności sumę poważniejszą, 
albo też wkrótce po podniesieniu i zuży­
ciu nagromadzonego funduszu, a wtedy 
wdowa jego i dzieci pozostają bez wszel­
kiego zabezpieczenia. W tych wypadkach 
przychodzić będzie z pomocą fundusz wdo­
wi i sierocy. Do wytworzenia tego fundu­
szu będą się również przyczyniali i sami 
pracownicy, a chcąc uczcić pamięć nieodża­
łowanego swego Zwierzchnika, pragną mu 
nadać nazwę „Funduszu Imienia Konstan­
tego Górskiego". Ze strony T-wa propo­
nujemy Panom na zawiązek tego funduszu 
przeznaczyć 3,000 rb.

Po zatwierdzeniu tegorocznego sprawoz­
dania, bilansu i rozdziału czystych zysków,
fundusze T-wa przedstawiają się w cyfrach 
okrągłych, jak  następuje:

w kapitale zakładowym . Rb. 1,000,000 
„ zapasowym . „ 500,000 

w funduszu na obniżenie 
kursu pap. publ. . . .  „ 133,560 

w rezerwie premji (75$) . „ 1,216,693 
w rezerwie za nieuregulo­

wane pogorzele . . . .  n 272,029 
w funduszu na umorzenie

aktywów niepewnych . „ 221,075

Razem rb. 3,343,357

Po odczytaniu protokółu Komisji Rewi­
zyjnej, Zgromadzenie Ogólne zatwierdziło 
jednomyślnie sprawozdanie, bilans, oraz 
proponowany przez Dyrekcję podział zy­
sków z roku 1902, a  następnie zatwier­
dziło, również jednomyślnie, odczytany przez 
Zarządzającego interesami T-wa, p. An­
drzeja Świętochowskiego, etat wydatków 
na administrację T-wa w roku 1903.

Dokonane następnie wybory powołały 
ponownie wychodzących z kadencji: człon­
ka  Dyrekcji p. Józefa Dziekońskiego i za­
stępcę p. Michała Tabęckiego. Do Komisji 
rewizyjnej wybrani zostali pp: Feliks Bo­
browski, Karol Deike, Szymon Neuman, 
Bronisław W erner  i Piotr Wertheim.

MU
poszukuje kondycji, lub korepetycji , wia­
domość w księgarni W-go B U K I E  G O, 

ulica ITuinska.

Uli domu obywatelskim blisko Płocka

Letnie Mieszkanie
do wynajęcia z całodziennem  utrzy­

m aniem. Kąpiele, las, park.
Bliższa wiadomość w księgarni K. MIECZNIKOWSKIEGO.

mura«any dwu-piętrowy, z ogrodem owocowym,
DO SPRZEDANIA 

w Płocku, ul. Bielska, I85| E,
dochodu 1100 rb. Wiadomość—W arszawa, 

K rak. Przedm., 41, m. 5.

IE
Secesyjne, tegorocznego zapasu w wielkim 

wyborze sprzedaje po cenie fabrycznej. 
Polecam Pokost ryski,  k tóry  staniał z po­
wodu urodzaju lnu. Główny skład szkła 

do okien
IKr-ia.Toi:n.er.

w Płocku Grodzka wprost Kotonowej

Resztki do 10 rolek za połowę ceny.

S T U D E N T
I V  k u r s u  p r a w a

poszukuje kond ycji na czas w akacyjn y .

ZAKŁADAM DZWONKI ELEKTRYCZNE
o r a, Z

T E L E F O N Y
po cenach zniżonych

W I Ś N I E W S K I
w PŁOCKU, ulica Warszawska.

STUDENT UNIWERSYTETU,
ze znajom ością język ów  francuzkiego
i n iem ieckiego, poszukuje k ondycji 

na wsi, na czas w akacyjny.

Wiadomość w Redakcji, lub w sklepie p. 
Kowalkowskiego, w Płocku ulica Grodzka.

Zofia z Zabokrzyckich Wolska
otwiera z dniem 1/9 r. b. w Warszawie 

przy ul. Zielnej N»4l.

H P E N S JO N A T  D L A  P A N IE N ! !
uczęszczających do zakładów naukowych 

lub chcących uczyć się prywatnie.
Adres: Gzichów przez Będzin gub. Piot- 

kowska, a od d. 15/8 Zielna 41.

O M  om
z d a tn y c h  do chowu, w czem 1 0 0  skopów 
ma do zb y c ia  dom. Gumowo poczta  C iecha­
nów. O w cza rn ia  zd a w n a  u żyw a baranów

r a s y  Bjimbonillet.

(IIŚCIIII UKLISTÓW
odędą się w poniedziałek o godz. 5 

po poł. w ogrodzie kolarzy.

ę ieg ó w  5.
Z powodu w ydz ie rżaw ien ia  fo lwarku,  u r z ą ­

dzam w Ciec ie rsku  w dn iu  18 czerw ca r. b.

Dobrowolną; L ic y ta c ję
na owco i kompletny martwy Inwentarz.

Józefat M aliszewski

LOKOMOBILA
Marschalla 8 konna 

używana tanio do sprzedania
w G Ł O D O W i E  pod L I P N E M .

W ogrodzie Tow. Kolarzy Płockich.

bufet do rn m m i
zaraz ,  z kuchn ią ,  w eren d ą  i p iw n icą  i z ca ­
lem urządzeniem , o raz z oborą na  6 krów 
lub bez takowej. T am że  k a rpy  sz p a ra g o w e

2 i 3  le tn ie  w na j lepszych  odmianach.

50 SZTUK OPASOW
wagi około 500 centnarów

DO SPRZEDANIA.
Dom. Złotopole, st. p. Lipno.

KONKURENCJA!
Żegluga parowa

JAWORSKIEGO i ROGOZIKA
Zawiadamia, że podczas Zielonych Świątek 
d. 31 Maja 1 i 2 Czerwca parostatki ku r­

sować bgdą „na Bielany".

2 Czerwca we Wtorek parostatki wyjdą: 
z Warszawy do Płocka o godz. 8 rano

i 7 wieczór, 
z Płocka do Warszawy o g. 7 wiecz. 

Od Środy 3 Czerwca parostatki kurso­
wać będą jak dotąd.
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B I L A N S

Płockiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu
w dniu 1 (14) marca 1 9 0 3  rolcu.

Stan czynny.

K a s a ................................................ 24944,31
Papiery  % własne . . . .  17293,71
K orespondenci.............................. 168730,11
Skup w e k s l i ..............................  1364498,89
I n k a s o .......................................... 16584,97
Bank P a ń s t w a ..............................  8821.74
Rachunek czekowy . . . .  12633,15
Z a s t a w y ....................................  70966,05
D e p o z y t y .................................... 7610,—
R u c h o m o ś c i ..............................  896,30
Urządzenie lokalu i skarbca . 72,90
Koszty organizacyjne . . . 758,73
Koszty h an d lo w e ........................  8818,48
Weksle protestowane . . . 5626 ,—
Sumy przechodnie . . . .  1290,40

1709545,74

Stan bierny.
Kapitał zakładowy . . . 
10% udziały do zw ro tu . . 
Kapitał zapasowy . . . 
Fundusz rezerwowy spec. . 
Redyskonto weksli . . .
Korespondenci........................
L o k a c j e ....................................
Rachunek czekowy:. . . 
Procent, prowizja i komis . 
Kasa przezorności prac. Tow. 
Kaucja kasjera  . .
Sumy przechodnie .
Zyski i S t r a ty . . . 
Dywidenda za r. 1898 
Dywidenda za r.
Dywidenda za r.
Dywidenda za r.
Dywidenda za r.
Komis: kupno i sprzed, pap. 0/°

Wielbi medal srebrny
na Wystawie Hygienicznej w Łodzi.

AP&THI Prosze'i tymolowy,  uznany  jako na jlepszy  douczy- 
I UL szczenią i zabezpieczenia  zębów od próchnienia

1899 .
1900 .
1901 . 
1602 !

230755,— 
4 7 7 5 , -  | 
8821,74 
2820,83 

233080,13 
147848,45 
914443,75 j 

82489,85 
49664,13 

7794,80 
1000,— 
1274,35 
8096,87 

107,48 
388,46 
826,42 

1967,14 
13327,50 

63,84

sub te lny

1709545,74

E N C Y K L O PE D JI
S T A R O P O L S K I E J

ilustrowanej (Zygmunta Glogera) 
wyszedł Tom 111-ei

obejmujący wyrazy od K do P, a łącznie z dwoma poprzedniemi około dwa tysiące 
artykułów i kilkaset ilustracji, rysunków, nut z polskiej: kultury, obyczaju, praw, 
dziejów, urzędów, kunsztów, ubiorów, uzbrojeń, zabaw, gier, dowcipu, pieśni pamią­
tek i wogóle życia (wszystkich stanów) domowego i publicznego, rycerskiego i rol­
niczego, kościelnego, rzemieślniczego i łowickiego, z 9-ciu wieków ubiegłych. Tom 
4-ty (ostatni) wyjdzie w połowie r. 1903. Cena całego dzieła na  welinie i w opra­
wie ozdobnej, w księgarniach i redakcji (ul. Chmielna 59) rb. 12. Po wyjściu tomu 
4-go i obliczeniu wszystkich kosztów wydawnictwa, cena ta będzie prawdopodobnie

zwiększona.
Osoby nie przesyłające pieniędzy, mogą żądać listownie (ul. Chmielna 59) wy­

syłki tomów oprawnych, podając dokładny i czytelny adres, a otrzymają dzieło za 
zaliczką pocztową, t. j. zapła tą  przy odbiorze,

Można nabywać za pośrednictwem redakcji Ech płockich i łomżyńskich.

l̂ gTrgŁnî giTOl̂ rgijTrgtHr̂ IiFTiillnrgtJiT̂PTl̂ PTTgPTrgijTnJLn rJErfrDtjTrDIjfrÔTgPTf̂ î̂  PTrOEń rgEnr̂ t̂ f̂ Enl̂ ^

|  P O L E C A J Ą  |

|  W y b o r o w ą  t e k t u r ę  s m o ł o w c o w ą  z dodatkami. Lak asfaltowo-1 
dachowy. Smołę bezwodną z węgla kamiennego

|  i Nowy swój wyrób: P ŁYTY KORKOWO IZOLACYJNE. j

I  Wykonywają: Roboty tekturowo-dekarskie asfaltowe i

I Z O L A C J E  z P Ł Y T  K O R K O W Y C H  1
i y k «  F p A x i L -rivir ^  ^  ° dawniej

„F. P1ETSC I1M AN N “ |  
I  Fabryka Tektury smołowcowej i asfaltu, istniejąca od 1877 r. w Warszawie, I 
| l  LESZNO J« 86.
CnilGTrDliTrgijTt^tnf^^nJDTTJi^pJ^i^tinOpYrOGTnJPiTOtnpJ DTrO In nJ GT?i3 CmO rxi ui ni Î TrO GTrO ̂  rti tn î J tJjTD ril ̂  GT PTrO DTFil PTrO GTrJ IiTn3CnTii DTrilPiriJ

mmmm p a t e n t  k a s  g r a f i t  mmmm
we wszystkich państwach Patent angielski nabyła od Warszawskiej fabryki Grafit 
największa fabryka kas świata firma Milner’s Safe Company Limited w Londynie.

OGNIOTRWAŁE »
ŻELAZNE i S T A L O W E

SZKATUŁY i KUFRY 
MEBLE KASOWE

W a r s z a w a  .
J ^ f l a t n r s k a

Kasy

i bólu w ozdobnem opakowaniu.  
l / P U l i ę ć ć  puder  h y g ie n ic zn y ,  nie  p su jący  tw arzy ,
V L I l U O  i n iedost rzega lny .

„ARAG0“ “ ,s;- Odcisków
l / n n c p r u / a ł n i *  wzmoc,i:>e,^ a włosów i usunięcia  łupieżu,  po 
| \ U l l b C I  W d L U I  wst rzym uje  w y p a d an ie ,  pobudza do porostu

Eksikans proszek od potu i odparzania  ^
p o le c a  baboratoryum  S t. G órskiego,

Warszawa, Leszno Wś 4- 
Żądać  w składach aptecznych, aptekach i perfutnerjach.

W A Ż N E !

DLA P A Ń ! DLA PAKÓW!

BO
O o

Płyn do utrzymania twarzy w ciągłej od­
porności przeciw wszelkim atmosferycznym 

i innym zewnętrznym wpływom.ę o r o x y h
Chłodzi, odświeża twarz, nadając cerze 

delikatną, matową białość.

( Cena flakonu kop. 60. )
Główny skład w aptece 

F. Z a m e n h o f a ,
Warszawa, Plac Żelaznej Bramy 8,

oraz we wszystkich znaczniejszych składach 
i perfumerjach.

W ysyłka  za zaliczeniem (najmniej 3 flak.). 
IW Łomży stale do nabycia w aptece W go Liniewicza.

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE .

M

CRtflE C Z \ \
|  METAMORPHOSA.
=  S  przeciwko P I E G O M ,
g  ;§ Jedyny dowód auten- _  *»
•s"^  tyczności podpis 
§ „  Bez tego podpisu falsyfikat. 
■“ !s  Sprzedaje się we wszystkich 
- = ' !  aptekach, składach aptecznych 
• f s ^  i perfumerjach.— Składy główne 

w Domu Handlowym 
| “ J. B. S E G A L L
== w  W iln ie  i Odesie.

G r a f i t  Sil- stalowo-pancerne szafy, wyłożone wewnątrz dla izolacji masa j 
^  " grafitową, jedyne Kasy prawdziwie chroniące od złodziei i ognią.

§H§| Katalogi z objaśnieniami gratis i franco. |$ fj§  
CENY N IZK IE . CENY N IZK IE .

DO SK ŁADU GŁOWNEGO
p r z y  a p te c e

JANA SZYMAŃSKIEGO
w Płocku

nadszedł pierwszy transport wód mineral­
nych— naturalnych tegorocznego czerpania. 
Sprzedaż wód odbywać się będzie tak 
w aptece, jak  i w odpowiednio urządzonej 
altanie —na placu spacerowym przed rzą­
dem gubernialnym. Dla pragnących k o rz y • 
stać z kuracji wodami mineralnemi, lub 
sztucznemi w a ltan ie— wody będą wyda­
wane, już to zimne, już też ogrzewane, od­
powiednio do wskazówek lekarza, pod moim 
osobistym nadzorem. Kefir, kumys z mleka 
sterylizowanego serwatka, zawsze świeże, 

będą się znajdować w altanie. 
W yroby zakładu mego, jako to wody mi­
neralne sztuczne, napoje gazowe, wody 
owocowe z soków naturalnych, przygoto­
wane są odpowiednio do ostatniego cy rku­
larza ministerjalnego na wodzie destylo­
wanej. Dla biorących w większych ilościach 
ceny handlowe. — Produkty ciechocińskie 
wkrótce nadejdą do mego wyłącznego sk ła ­
du, sprzedawane zaś, a nie nabyte u mnie 

lub na miejscu są falsyfikatem.
Szymański.

Zakład Chirurgiczno-Ortopedyczny

W arszaw a , Leszno 31, 
przyjmuje z chorobami chirurgicznemi ze 
skrzywieniami kręgosłupa, kończyn, cho­
robami stawów, mięśni i do masażu od 
godz. 4 — 6. W pracowni ortopedycznej 
przy zakładzie wyrabiają się gorsety, p rzy ­
rządy na kończyny, sztuczne kończyny, pasy 

rupturowe i brzuszne i t. d.

Nadleśnictwo lasów Ordynacji

OPINOGÓRA
ma w lasach Ościsłowskich większą ilość 
sążni olszowych zimowego cięcia, na sprze­

daż detaliczną.
Sążnie te nabywane być mogą w Nadleś­
nictwie w Grędzicach, poczta Ciechanów, 

lub u miejscowego podleśnego lasów 
Ościsłowskich.

ROWERY
francuskich i angielskich fabryk. Gry ogro­
dowe—różne. Gimnastyki pokojowe „Whi- 
te ly“. L atark i acetylenowe, oraz wielki 
wybór dodatków rowerowych, po cenach 

fabrycznych, poleca
W ł. Apfelbaum  w Płocku.

DYREK TO R  
7-o klasowej szkoły komercyjnej

A. U B Y S Za
w  W a r s z  wie F ra n c is zk a ń sk a  2  

zawiadamia, że egzamina do klasy wstępnej 
i I-ej rozpoczną się f> czerwca, do i i-e j 
3 czerwca, do III-ej i pozostałych 30 maja 
r. b., że prośby o przyjęcie przyjmowane 
będą do 28 maja, nadto, że szkoła, korzy­
stająca z wszystkich praw szkół rządo­
wych, wraz z internatem od nowego 1903/4 
roku szkolnego, przeniesioną będzie do 
obszernego i specjalnie dla tego celu przy­
gotowanego lokalu przy ulicy Złotej 58.

Z A R Z Ą D  Ż E G L U G I  P A R O W E J

STANISŁAWA GÓRNICKIEGO
podaje, do wiadomości, że w czasie Zielo­
nych Świątek będą utrzymane tylko kursa:

W Niedzielę dnia 31 maja
z Płocka do Warszawy koło godz. 7 rano. 

W Poniedziałek dnia I czerwca
z Warszawy do Płocka o godz. 11 w nocy. 

We Wtorek dnia 2 czerwca
z Warszawy do Płocka o g. 9 rano i 11 w n. 
z Płocka do Worszawy koło godz. 7 rano 

i o godz. 5 wieczór.

Od Środy dnia 3 czerwca parostatki 
kursować będą jak dotąd.

^oseojeH o Ileasypoio. Top. ILio b k i 16 Ma a 1903 ro«».
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